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tU. 80. H CZAS
Pnjjta*ją alf do anćwaearaia w Innnuaek.

DDHWT, owiABOwntau, dombmumu Władki ego rodzaje, tysaąM l 'f  
p n m y i ł i ,  handlus rolnictwa, apnedały, kapną, diiertaw Itp. u  opłatą;

Od wiersz, drobnego u  jednorazowe uueeaeoenie po 7 eentdw, u  naetypne po * ‘/ r  
Do h.idego huerata aalfonona byd winno *0 eentdw aa optatf atfplowf ze 
Vaddorazowe uu*azezenie.

L m tt  i  pienifdzau preanmeraeyjnem) i ina.r»towe»i prseeylant byś winnym franki 
do Bid'z Ekapedyoyi „Oamn*.

L ia n  reklaaaeyjne nieopidezftowaae juenle^ajf frankowania
Lia tt niefrankowaae nie przyjmują alf.

RST" Numer pojedynczy dziuanika kosztuje 10 oentów.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na kwartał IV  t. j. na Październik, Listopad 
i G ru d z ie ń  1859,

na sam dziennik „Czai^ 
kwartalnie te miejscu: 5 zł. aust. pocztą: 6 zł. aust. 
na Dziennik Czas wraz z Dodatkiem mie

sięcznym : 
kwartalnie w miejscu: 8 zł. anst. pocztą: 9 zł. anst.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie przedpłaty, 
w razie bowiem spóźnienia Expedycya nie ręczy 
za dopełnienie numerów poprzednich.

Dodatek Z lat upłynionych jest do nabycia 
w Expedycyi Czasu po cenie złr. 12 za rok jeden 
tj. za 42 zeszytów miesięcznych.

rezultatem kongresu ma być interwencya zbrój- ziła i zakazała podobnych objawów stronnictwa 
na? Na cóż wtedy kongres? narodowego, pod któróm się kryje dążność pod

dania pod berło Pras wielkiój części Niemiec, lecz
K o r e s p o n A e i i e y i ł  C i a s a .

i i  raków 88  września.
Mówiąc po raz ostatni o bytności króla 

Belgijskiego w Biarritz, niechcieliśmy jój 
sobie tłómaczyć pogłoską, według którój 
zamiarem tego monarchy miało być zdoby
cie nowego tronu dla księcia Flandryi dru
giego swego syna. Owóż dziennik angielski 
Globe noty na półurzędowę zapewnia dzisiaj, 
że król Leopold w odwiedzinach Cesarza 
Francuzów i w misyi jakiej może dokonać 
zamierzył, nie miał bynajmnićj na celu pro
jektu względem swej rodziny i powiększenia 
jój znaczenia. Utwierdza nas to więc w na
szym sposobie widzenia. Król belgijski jest 
dyplomatę koronowanym, a dzieło rozpo
częte w Villafranca przez politykę w yłą
cznie monarszę, może wielce skorzystać na 
jego pośrednictwie.

Nie idzie atoli za tćm, abyśmy już mieli 
zawierzyć domysłom tak eo do warunków 
przez niego podanych, jakoteż co do kon
gresu który się ma odbyć w Brukselli pod 
jego przewodnictwem. W  warunkach, takich 
jak je podały wczorajsze dzienniki, a które 
powtórzyliśmy w „Przeglądzie**, trudno się 
dopatrzeć rozwięzania sprawy, a nawet usu
nięcia trudności. Nie widzimy na czyję ko
rzyść wypaśćby miała ta nowa polityka, i 
dla czegoby na nty przystać miały tak A u -  
strya jak i Francya. N iezadow oliłaby ona 
i W łoch środkowych ani też Piemontu. Ogól
niki nie zakończę tej sprawy, a takiemi zdaję 
się nam przytoczone warunki podobnie jak 
konwencya Villafranca. Zapewne więc do
m ysły sę  niedokładne i mylne. Co się zaś 
tycay kongresu, zawsze pozostaje nader wa
żne pytanie: co następi jeżeli W łochy nie 
zechcę przyjęć postanowień kongresowych? 
a na to wystawia się każdy kongres któ
ryby bez nich o nich chciał rozprawiać. Czy

CZĘŚĆ U T E H A C E O -A R n sm m . 
TYGODNIK WARSZAWSKI.

Uroczystości — Jarmark łowicki i Wystawa rolnicza tamie — 
Teatr p. Pfeifra — Konkurs dramatyczny — Honorary, za 
utwory tego rodzaju— Co wifcćj sif dzieje — Trubadur— 
Faworyta — Prorok — LazaryUa — Rozmaitości naukowe 
i literackie tomik H  M. Gliszczyńskiego — Klejnoty pofr 
zyi polskićj— Goszczyński Seweryn.

Otóż i minął już tydzień, a z nim i uroczystość 
20go września i wystawa rolnicza wraz z jarmar
kiem w Łowiczu, i tyle innyoh wypadków, jakie 
się w oiągu *7°“ siedmiu dni przesunęły. Siedm 
dni, mała to nadzwyczajnie ohwila w życiu ludz- 
kićm, a jednak ile to myśli, ile wrażeń i czynów 
pochłonęła w sobie?

Gdyby tylko zebrać wszystkie te marzenia, ja
kie w ciągu jednego tygodnia powstały w młodo
cianych głowaoh, wszystkie nadzieje, jakie w ciągu 
tego czasu zawiedzione zostały, jakiżby wielki u- 
tworzył się obraz, ohoó siedm dni tylko nań się 
składało, i choć rozwijał się w oiągu jednego ty
godnia!

Ale zostawmy te fantazyjne obrazy na boku, a 
weźmy się do rzeozywistośoi, gromadząc woałość 
owe pojeaynoze fakta, które mają stanowić prze
gląd siedmiodniowy. Najpierwazym z nich tedy, 
jest owa zapowiedziana na 80go września uroozy-

Z nad ujścia Elby 25 września.
Wiecie ia  ostatnie propozyoye senatu hambur- 

skiego, co do wprowadzenia konstytucyi odmie- 
nionój z r. 1850 i prawa wyborczego w ten spo
sób przez senat zredagowanego, iż tenże pewnym 
być możO' większości, przyjętymi zostały znaczną 
większością głosów obywateli pcsiadającyoh nie
ruchomości. Komitet tak zwany liberalny przewo
dniczący w sprawie wyborów, a dawnićj zgroma
dzeniom w „Tonhalle", polegając na obietnicy se
natu, względem rychłego przystąpienia do wy
borów, poprzyjęcin wyżój wspomnionyoh propo- 
zycyj ozekał sześć tygodni na ziszczenie się przy
rzeczenia. Wreszcie nie stało mu cierpliwości i 
znów podał do senatu prośbę przypominającą 
przyrzeozenie dotychczas niespełnione. W  ten sam 
dzień jeszcze senat odesłał prośbę podająoych do 
syndyka, który im objawił, że trudncści zaszłe 
przy układaniu listy wyborozój stały jedynie na 
przeszkodzie wykonaniu obiecanych wyborów do 
Izby reprezentantów, objaśniając zarazem, jakim 
sposobem zaradzić sobie myśli senat, końcem ry- 
cbłego wygotowania listy obywateli prawo do wy
borów mających jakoteż wybieralnych. Spodzie
wać się więo należy, że rząd nasz parlamentarny 
dojdzie do skutku.

Od dwóch dni termometr podniósł się do 16 i 
18 stopni ciepła; o tym czasie nieznośnie parna 
pogoda, gdy równocześnie donoszą z Petersburga, 
że tam 18go t. m. o godz. 5%  popołudniu spadł 
pierwszy śnieg. Cholera ustaje, zibrawszy około 
1000 ofiar od połowy czerwoa po dziś dzień. I  po 
Holsztynie, Szleswiku i Jutlandyi nawiedzała wsie 
i miasta.

Po skońozonych manewrach pod Flensburgiem 
król duński wrócił do Kopenhagi; niewiadomo ozy 
osobiście otworzy sejm ogólny, w którym Hol- 
sztyńozycy po zawieszeniu konstytucyi powsze- 
chnój co do Holsztynu, nie zasiądą. Sejm ogólny 
Rigsraad przez to jednakże na prawomocności nio 
nie stracił. Tak zwane excitatorium a raczćj monito- 
rtum, o którem tyle hałasu narobiły niektóre nie
mieckie gazety, nie jest czćm innćm jak tylko za
komunikowaniem wniosku hanowerskiego porusza
jącego sprawę zawieszoną. Komisy* w Frankfur
cie do sprawy duńsko-niemieokićj nie mogąc się 
co do tego wniosku podzielić z posłem duńskim 
który już wyjechał był do wód, prosiła Austryi 
i P rus, aby przez swych posłów przy dworze ko- 
penhagskim doniosły ministrowi prezydująoemu p. 
Hall; tak się też stało, i na tern koniec. Jaka 
będzie odpowiedź Danii, niewiadomo. Donosiłem

polieya w Frankfurcie, w Hanowerze, w Sakso 
nii, Wirtembergii i Bawaryi wzięła tę spTawę za
kazu w rękę. Prusy w odpowiedzi hr. Schwerina 
odstrychnęły się dość niezgrabnie od dążnośoi re
wolucyjnego ducha. Warunki w Niemozech nie są 
po temu, aby który z obcych monarchów lub są
siedni jaki naród zeohciał_ im pomagać w doko
naniu jedności. O jednośoi tój ani myśleć w obeo 
partykularyzmu państw do rzeszy niemieckiej na
leżących. Prusy silnie w gazetach niepruskich a- 
gitują na korzyść swych zamysłów owładnięcia 
północy. Właśoiciel dziennika Hamburger Nach- 
richten bijącego nielitościwie na Austryą a ciągle 
za Prusami przemawiającego, p. Hartmeyer, do
stał niedawno, wprawdzie tylko ozwartą klasę 
ozerwonego orła. Trzeba mu oddać sprawiedli
wość, że starannie się wywięzuje z obowiązku nań 
włożonego.

Dziś doszły nas listy z Petersburga, z d. 20go 
września donoszące o rozpoczęoiu wielkich uroozy- 
stości z powodu 16tój rocznicy urodzin i pełnoletnośoi 
cesarzcwicza następcy tronu Mikołaja Aleksandro
wicza. Byłem na tój uroozystośoi obecnym kiedy 
Cesarz dziś panujący doszedł tego wieku. Taż 
sama ceremonia odbywała się w pałacu zimowym 
29go t. m. Kupiectwo petersburgskie i moskiew
skie i żydzi przebywająoy w Petersburgu obsta- 
Iowali podarunki z ło te  tace i tekę z  w yobraże
niem  D ym itra D oń sk iego  na polu K ulikowskiem . 
Wiadomo, że następca jest hetmanem  kozaków, 
że kozacy pod Dymitrem 1380 pobili Tatarów, a 
to w dzień 20 września. Alluzye oczywiste. W  Pe
tersburgu ciekawość publioznośoi zajęta świtą po
sła chińskiego, która w wielkich czapkach aksa
mitnych złotem i srebrem wyszywanych szatach, 
po ulioach się przejeżdża.

wam, żo się skończy zapewne oktrojowaniem no
wej konstytucyi ogólnćj, która lepiój soieśni g r * .  
nice spraw szczegółowych każdćj z ozęśoi składa
jących państwo duńskie.

Arotajakie stronnictwo w połączeniu z niektóry- 
nu demokratami, których idee dojrzewały przez 
} . ugorze teoryj, pomimo wszelkich za

chcianek niedopną celu. Nietylko Austrya zagro-

P a r y i  24 września.
Zjazd w Biarritz staje się coraz liczniejszym . 

Udał się tam D’Israeli i książę Rosati, szambelan 
króla neapolitańskiego. Książę Poniatowski stanie 
tam jutro ozy pojutrze. Lord Cowley nie udał 
się dotąd do Biarritz. Mianowanie Aroyksięcia 
Maksymiliana rządzcą Wenecyi zrobiło tu wraże
nie, bo pokazało postępowanie w duchu polityki 
francuzkiój i konfederaoyi włoskiój. Przyjazd do 
Biarritz króla belgijskiego i księcia Metternicha 
wywarł pożądany skutek. Konferencya w Zdrich 
dojdzie czy już nawet doszła, ale tylko we dwóoh. 
Piemont będzie musiał potem debatować sam 
w kongresie swe żądania co się tyozy granio i 
długów Lombardyi. Mówią oiągle, że o losie 
księstw włoskich zadecyduje kongres. Kongres ma 
się zebrać w Brukseli i nie zadługo. Kandydaci do 
tronu ozy tronów Włoch środkowych mnożą się. 
Mówią o księciu Leuehtenberskim, księciu Olden
burskim, księciu Flandryi itd. Globe zaprzeoył, aby 
książę Flandryi był kandydatem. Książę Napoleon 
jest jeszcze w Szwajoaryi. Żona jego wróciła do 
Paryż*. P fU97 postępują coraz ściślój z Anglią i 
oświadozają ® § za połączeniem księstw włoskich 
z Piemontem. Panuje przekonanie, że na kongre

sie będą głosować z Anglią- Gdyby jakie trzecie 
mocarstwo stanęło na ich stronie, stanowisko Fran- 
cyi mogłoby się stać trudnem. Stąd wahania się, 
zwłoki, ostrożności, ograniczenia obrad kongresu 
itd. Francya nie śpieszy się z ułożeniem wypra
wy do Chin, bo choe coś wymódz na Anglii 
w przedmiocie Włoch i kongresu. Z tego powodu 
lord Cowley nie mógł się udać do Biarritz. Są
dzą, że lord Granville, który tu przybył, ma mi- 
syą od lorda Palmerstona. Według Spectatora 
b ó l  belgijski miał powieść do Biarritz taką pro- 
pozyoyą: restauraoya w Toskanii a za tę restau- 
raoyą Pesohiera, Mantua, Parma i Modena dla 
Piemontu. Cesarz miał przystać na propozycyą- 
Dzienniki rządowe wątpią o całem tern doniesie
niu. Król belgijski opuścił Biarritz wozoraj rano.

Wyjąwszy jeden i to słaby artykuł Timesa, wszy
stkie dzienniki angielskie stanęły na stronie maho- 
metanizmu w sprawie hiszpańsko - marokańskiej. 
Tak postępować nakazuje im interes, interes zacho
wania drogi indyjskićj przez Gibraltar. W tej spra
wie Francya podaje rękę Hiszpanii. Z rozkazu to 
Cesarza renta hiszpańska podnosi się w Paryżu. 
Podnoszenie się renty hiszpańskiej podnosi kredyt 
hiszpański. W  razie potrzeby, Hiszpania mogłaby 
zrobić pożyozkę na nie złych warunkaoh i zrobić 
ją nie w Anglii, lecz we Francyi.

Spodziewany jest w Paryżu syn Deja tunetań- 
skiego klienta Francyi, którego Francya broniła 
długo od Stambułu i uczyniła go prawie niepod
ległym z korzyścią swego bezpieczeństwa w Al
giery? , mianowicie prowmcyi Konstantyny, najnie
bezpieczniejszej dla Francyi.

Przybył do Paryża i objął ambasadę Mahmud 
Dżemil bej, ambasador turecki. Pan Mussurus, 
który go zastąpił na konferencyi wrócił do Lon
dynu.

Zaproszony na bankiet w Dieppe minister Roul- 
land powiedział mowę polityczną, w którój wy
stawił świetne stanowisko dzisiejszej Francyi. Ta
kie mowy bankietowe, które są nieustanne w An.  
glii, powmnyby być ozęstsze we Francyi, ale w tych 
mowach nie wieleby można powiedzieć o polityce 
wewnętrznej, a polityka zewnętrzna mów publicz
nych nie znosi.

W  dziedzinie wolności druku zaszedł ważny wy
padek. Minister spraw wewnętrznych przesłał dwa 
communiques do dzienników Opinion Rationale i 
Journal des Villes et des Campagnes krytykująoych 
artykuł Monitora o prasie. W tych oommuniquós 
minister rzekł, że jest wolność druku we Francyi, 
że dziennikom nie grozi żadne biurokratyczne nie
bezpieczeństwo, że ostrzeżenie daje sam mini
ster, a zakaz dziennika podpisuje sam Cesarz. 
Widoozna, że rząd radby mieć wolność druku, 
ten najlepszy patent prawowitości każdego rządu, 
lecz że konstytuoyjną wolność druku uważ* jeszoze 
za niepodobną. Nie dyskutuję czy przekonanie o 
niepodobieństwie jest stronnicze, życzę tylko szcze
rze cesarstwu, aby przyszło jak najprędzćj do 
wolnośoi druku, bo ta wolność jest główną, do
broczynną, opatrzną i bez Łakićj wolności nie ma 
nigdzie ani pomyślności ani stałości rządu. Cour- 
rier du dimanche ogłosił za wolnością druku ar
tykuł pana Villemsin. Autor artykułu tak rozu-

stość, którój jak tylu innym nie mało przeszka
dzał deszcz, jaki do nas zawitał od samego rana, 
P « erywają° to zabawy ludowe na placu Ujazdow
skim, to Uluminacye, z któremi chciano szozegól- 

, w.yst'P>6 dnia tego. Pomimo to jednak, i Ind 
znalazł się na placu i światła gorzały, i bal od
był się w pałacu Namiestnikowskim, na którym zna-
la o  600 09Ób- —Po odbyciu tój uroozystośoi, zwróoono się ku
wystawie rolniozój w Łowiozu, gdzie od dni kilku
wrzał już jarmark w najlepsze, a na kolei żela-
znój przesuwały się oodtiennie tłumy to udają.
oych B,ę na tę wystawę, to p o w r a o a j ą o y c h .  Co się
tyozy myśli urządzenia wystawy, tój rzeczywiście 
nio zarzucić nie można. Wyrwane z uśpienia współ- 
zawodmetwo, otwiera pole dla płodów krajowych,
a zachęcony już nagrodami już zaszozytnemi po- 
chwała™1 rolnik, rzuoa się tóm chętniój do pracy, 
że oprócz wewnętrznego zadowolenia, znajduje 
w tóm jeszoze widoczne korzyści, nie tylko dla sie- 
sie. ale i  dl* całego kraju. J a k i e g o ś  tedy trzebaby 
egoisty, foy to wszystko nie trafiło mu do prze
konamy 1 nie obudziło w nim tak zaszozytćj emu- 
laoyi- Kraj nasz to prawda jest niby mały pod 
wzglądem obszaru, ale wielki zasobami, jakie ta 
ziemi* posiada, byle tylko umieć wydobyć z jój 
łona wszysttae te skarby i wszystkie bogactwa pło
dów- Wszakże na pługu i praoy oała jego istność 
spoozywa. Jakże tedy wielką będzie zasługa tyoh 
wszyatkioh, którzy poohwyoiwszy za lemiesz, i po
trącając i że Rżyię słów wieszcza naszego „żela
zem oraosóm kośoi umarłych" oprócz wydobywa

nia skarbów z łona ziemi, wskrzeszają jeszoze du 
mne obyczaje i cnoty swych ojców i przenoszą 
takowe w ciche zagrody i dwory.

Tak sobie marzyliśmy rzuoająo okiem na to wszy
stko, co tylko nam tegoroozna przedstawił* wy
stawa. A było prawdziwie popatrzeć na co. Żywe 
inwentarze wyohodowane z wielką skromnością 
najrozmaitsze płody ziemi naszój, ogrodownictwo, 
leśniotwo, pszozolniotwo, wyroby lniane i wełnia
ne, kasze i mąki, nawet napoje jak piwo żareckie, 
albo wino osterlofoskie, cegła, ruda, dalój  ̂znowu 
machiny i narzędzi* rolnicze, oto dostawione na 
tę wystawę przedmioty. Oprócz tego, wyśoigi kon
ne, konkurs oraczy, wyśoigi bryozkowe, próby 
młyna parowego, który założony został w Łowiozu 
przez meoenasa Koisiewicza z Warszawy, i nako- 
nieo rozdanie nagród tym wszystkim, którzy do
starczeniem szczególniejszych okazów, odznaczyli 
się; oto zajęcia, które zarówno jak i owe okazy 
zajmowały zwiedzających wystawę- Ze strony rządu 
kierował wystawą prezes Komitetu gubernator oy- 
wilny gub. warszawskiój Łaszczyński, zaś ze stro
ny Towarzystwa Rolniozego prezes tegoż hrabia 
Andrzój Zamoyski. W  wyścigaoh konnych przyj
mowali współudział już ubiegrają0 8'ą sami o na
grodę, już dostarczając koni pp- Władysław Cie- 
leoki, Jerzy Fenshawe, Chełmski i W ład. hr. Za
moyski, przytóm i włościanie; w bryczkowych zaś 
pp. Sielawa, Szozyoiński, Włodz.^ Łabędź ki i Bayer, 
oraz również włościanie. Najwięoój gonitw kon
nych wyg»ał p. Chełmski, * bryczkowych pp. Sio- 
lawa i Szozyoiński.-- I

Nagrody za wystawę stanowiły medale, tak złote 
jak srebrne. Z tych największy srebrny otrzymał 
ksiądz Dolinowski, znany z uprawy pszczolniotwa, 
a to za ule, które na wystawie przedstawił, p. n. 
ramowych. Pan Karol zaś Dąbrowioz, który z wiel- 
mem zamiłowaniem popiera wyroby wełniane, i 
doprowadził rozwój takowych do wysokiego sto- 
pnia, wynagrodzonym został medalem złotym.

Co do jarmarku, ten także nie mniejsze jak da- 
wniój przedstawiał życie, ohociaż w tym roku mniój 
było kupujących. Bardzo wiele przedmiotów, * na
wet po większój ozęśoi dostarczyli kupcy warszaw
scy, leoz i to nie wiele do odbytu pomogło- 

Z ważniejszych widowisk, ożyli zabaw był teatr 
p. Pfeifra. Pierwszy raz dopiero widzieliśmy tę 
trupę i przyznać należy, że takiój staranności, ta
kiego i tak dobranego grona artystów nie zda
rzyło nam się spotkać na teatrach prowincyonal- 
nych. Przyznać się musimy, i* p‘<bne oczy panny 
Biedrońskiój, jój wyraz twarzy, zgrabne ułożenie,
i gra naturalna, naoeohowan* talentem, zrobiły na 
nas wrażenie. Nieoh się artystka nie obraża, za 
tak otwarte zdanie, ieflt t0 uznanie jój talentu i 
oddanie mu hołdu. Słowem cała trupa, przynosi 
zaszczyt p. Pfetfrowi, widać z tego, że jest wy
trawnym i dobrym yrektorem, pojmującym za
równo ważność sztuki jak i powołania swego.— 

Zaozepiwszy o sztukę wspomniemy o niój jesz- 
oze po przemesienm się z Łowicz* ao Warszawy'; 
do ozego właśnie nastręoza nam sposobność, od
byte w dnm 22 posiedzenie, dla ostatecznego za
decydowania wartości prac dramatyoznyoh, nade-
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m uje: m nr’y głosowania powszechne, trzeba z#t'm  
instrukcyi mas głosujących, a zatem wolności dru
ku. Courrier du dimanche staje się coraz ważniej
szym organem. Rzuciła s'ę do niego partya or
leańska, bo^ Debaty zbyt bogate i przywiązane do 
familii Bertinów, eą zbyt ostrożne.

Rozeszło się na urlopy ze 150,000 żołnierzy 
majtków, Z samego Paryża wyszło 6,000. Piecho
ta ma dostać kaszkiety inrej formy, podobne do 
kaszkietów woltyżerów gwrrdyi. R rąd zmienia w ka
żdy i pułku 4te bataliony o 6 kom n uniach na 3 
bstaliony o 8 kompaniach. Nie zrobi to żadnój 
zmiany w korpusie r fi cero w. M arszałek N:el objął 
dowództwo w Tuluzie. Marszałek Mac-Mahoń o- 
hejmie w tych dniach dowództwo w Lilio. M ar
szałek Cunrobert podróżuje po Francyi.

Wynalezienie skradzionego dziecka, o którem 
mówiłem, zajmuje równio Paryż jak jego skradze- 
nie. Dziecko odkryto w Orleanie. Nie wiadomo 
jeszcze jaki był powód tój dziwrój kradzieży. Zda
je  się, że nie było zemsty,  ̂lecz że jedna młoda 
kobieta mając interes udania że jest matką, skra
dła to dziecko.

Kończenie się tconferencvi w Zurich, ogólne za
powiadanie kongresu i to bliskie, wspólność wy
prawy w Chinach podnoszą giełdę. Renta wraca 
do ceny 70 fr. Wychodki także z prz ipaści inte
res doków, tylko z ogromną stratą pierwotnych 
właścicielu Rad* stanu ma wkrótce potwierdzić 
statut* nowói^ kompanii doków.

# P °  kilkudniowych iimnych d.szczach mamy czas 
piękny. Czas ten d sł nowy powód uczęszczania 
r.a polowanie. Paryż jest, jak mówią pusty, to jest 
ma kilka tysięcy mniój mieszkańców niż zwy
czajnie.

Londyn 22 września.
SS. Od czasu jak  rząd francuski oświadczył 

chęć swcją działania wspólnie przeciw Chinom, 
czynności na giełdzie nabrały niezwykłój stałości. 
Jednak nie załatwione jeszcze trudności we W łc- 
szech, zostawiły pewien niepokój. Dzisiaj nade
słane wiadomości z Paryża, zdają się być nadzwy
czajnie pocieszające dla finansowego świata, bo 
na giełdzi-’ wielkie sprawiły zadowolenie. Donie
sienia te mówią, że odwiedziny króla Leopolda 
w Biarritz miały spowodować do umowę, na mocy 
któiój tron toskański dany byłby drugiemu syno
wi tegoż monarchy; Parm a zaś i Modena połą
czone być mają pod berłem Arcyksięcia Maksymi
liana.

Inna rozsiana wiadomość, że cesarz chiński wy
rzeka się wszelkiego udziału w sprawie na rzece 
Pei-ho, i że nietylko chce ofiarować wszelkie z a 
dośćuczynienia, k tó re  od niego żądane  być mogq, 
ale że miał kazać ściąć mandaryna, dow odzącego  
w tój rozprawi s, przyczyniła się także do v, zbu
dzenia tego zadowolenia.

Kapitan M’Clintock, dowódzna wyprawy na od
szukanie sir Johna Franklin*, wylądował wczoraj 
z powrotem w Portsmouth. W yprawa ta o tyle 
odniosła skutek, iż p. M’Clintock przywiózł do
wody, wyjaśniające tajemnicę losu kapitana Frank- 
lina, lecz niewiadomo co się stało z jego tow a
rzyszami. Kapitan Franklin um arł jak  się dowie
dziano, jeszcze w r. 1847.

L ord Clyde zażądał swego odwołania z naczel
nego dowództwa w Indyach i zastąpiony będzie 
przez jenerała Rose. Niedobitki powstańców nie
pokoją zawsze posiadłości angielskie od strony 
Nepaulu, i czasem się nawet zjawi*ją wewnątrz 
kraju. Z pozostałych szefów, najczynniejszą i do
wodzącą największym oddziałem, zdaje się być 
Beguma. W łaśnie się organizuj* wyprawa, która, 
skoro pora potwołi, przeciw mój wyruszy.

Wiceadmirał Jones mianowany jest drugim do- 
wódzcą stacyi chińsko-indyjskiój. W czoraj odpły
nęły trzy pierwsze statki wojenne z tych, które 
są przeznaczoue na wyprawę do Chin. Słychać iż 
jenerał Mansfield ma być przeznaczony na przy
szłego dowódzcę w Chinach. Jenerał ten był sze
fem sztabu armii angielskiój w K rym ie, a nastę

pnie w Indyach, od czasu objęcia dowództwa 
przez jenerała Colin Campbell. Jest on niezaprze- 
czenie jednym z najzdatniejszych jenerałów angiel
skich, jednak to mu nie zapewnia jeszcze pierw
szeństwa, bo tu protekeya wszystko znaczy, a ko
menda ta zanadto wiele jest obiecującą, aby nie 
miała wielu kandydatów.

Zgromadzenie uczonych, British Association, 
odbywa teraz posiedienia swe w Aberdeen, na 
których książę Albert jako prezydujący i czynny 
członek, często jest obecny. Kilku obcych uczo
nych także tam przybył©, ale żadnego niema, 
Łtóregoby nazwisko cokolwiek znane było. Na 
jednóm z ostatnich posiedzeń p- Bowring, były 
posłnnnik angielski w Chinach, miał długą mowę 
na korzyść handlu opium, co zdaje się było wcale 
na czasie, kiedy przychodzi myśleć o warunkach 
zadosyćuczynienia ze strony zdradzieckich Chiń
czyków.

Do długiego a/er egu wypadków rozsadzenia 
maszyn przez parę , doliczyć trzeba nieszczęście, 
które się teraz wydarzyło w Lewes. Była to ma
szyna przeznaczona ao służenia zarazem jako 
tartak i jako m łecarnia, wystawiona na rocznym 
jarmarku w tóm mieście, którój kocioł z niowy- 
tłumaczonój dotąd prtyczyny pękł. Szczęściem 
dzień był trochę dżdżysty i mało ludzi było w po- 
bliskcści, jednak kilki.m ści) osób zostało uszko
dzi nych, z których 7 już umarło.

Sąd przysięgłych przy kemisyi rozpoznawczej 
Wypadku na Great Eastern, potwierdził swóm wy
rzeczeniem zdanie wszystkich prawie sprawozdaw
ców dzienników, że przyczyną tegoż był brak 
ostrożności ze strony inżynierów.

W  tych dnicch zmarł tu  sławny inżynier B ru
nei. Pod jego dyrekcyą wykonany był tunel po 
pod Tamizą. Miał także udział w budowie Great 
Eastern, w pierwszym peryodzie tego przedsię
biorstwa. Był rodowitym Francuzem, ale otrzymał 
w Anglii naturalizacyę i szlachectwo.

Dziś stawiono przed sądem policyi poprawczój 
notaryucza publicznego p. H ughes, który w ze
szłym roku umknął był z defi ytem przeszło 
200,000 fst., zabrawszy z sobą złożonych u niego 
przez klientów 40,000 fst. W ysłany na odszuka
nie go znany tu urzędnik policyjny (detective officer) 
B rett, szukał go przez cały rok po całym świę
cie, aż nakoniec w Australii go wynalazł.

W i e d e ń  27 września. Ogłoszony wczoraj list 
cesarski do hr. Hartiga względem ustanowienia ko
misji mającój poczynić wnioski do regulacyi po
datków stałych, jest przedmiotem rozpraw tutej
szych dzienników dzisiaj. O.- D.-Post nie widzi tyle 
w regulacyi podatków  zam iaru  ulżenia kontrybuen- 
tom , ile zam iar zrów now ażen ia  w ydatków  z docho
dami, to jest podniesienia tych ostatnich do wyso
kości pierwszych. Dziennik ten upatruje w powo
łaniu kilku osób do tój komisji rękojmię, iż rząd 
nie chce sam na siebie brać odpowiedzialności za 
zmianę w rozpisaniu podatków. O.-D.-Post podnosi 
tę okoliczność, że osoby powołane do komisyi są 
to „ludzie zacni, dość popularni w swoich kra
jach, aby rz dowi mogli dać moralne wsparcie 
przez znajomość przedmiotu jakkolwiek nie zupeł
ną." Czy kto w kilku wyrazach mógł tyle napleść 
niedorzeczności, co ów j iden z najpierwszych or
ganów publicystyki?— Któż może powątpiewać, aby 
ludzie po wołani nie byli zacnymi ? cóż znaczy to zape
wnienie ich zacności? jakże, mająż być niezacnymi? Co 
do popularności ich, skąd O.D.P. wiedzieć o tern mo
że? Co zresztą nazywa ona popularnością? Czy po
pularność jest wystarczającym przymiotem do tak 
ważnój pracy? co znaczy półśrodek „dość popu
larni" obok drugiego półśrodka „nie zupełna zna
jomość przedmiotu"? Taki sposób rozprawiania jest 
niedołężnością, *lbo zabytkiem nawyknięcia gada
nia ogólników. Wanderer cieszy się już , że bie
głych wezwano do obrad nad podatkami tak jak 
nad ustawą gminną. Czy komisye do ustawy gmin- 
nćj złożone są zbiegłych? Bynajmniój; nie było ni
gdzie mowy o tym przymiocie; szło tylko o to, aby

wybrać osoby zaufane. Czy zaś osoby wchodzące 
w skład komisyi podatkowój są biegłemi, tego nie 
wiemy. Oeslr. Ztg  w artykule swoim ostatnim wzy - 
wa rady gminne do jawności, a raczój chce, aby 
w ustawie gminnćj jawność była warunkiem. Żą 
danie słuszne, postawienie go jednak dowodzi, że 
Oestr. Ztg  nie jest pewną, czy jawność będzie u- 
znaną za warunek rządów gminy.

— Oestr. Ztg dowiaduje s ię , że marszałek wojsk 
austryackich książę Windischgratz ma zostać gu
bernatorem twierdzy związkowćj Moguncji, jako 
następca po Księciu Rejencie Pruskim, (dowódz
two nad tą twierdzą zmienia się między Austryą 
a Prusami), tudzież, że jenerał jazdy hr. Schlik ma 
być uwolniony ze służby na własną prośbę.

— Gaz. Wied. opierając się na urzędowych źró
dłach, zaprzecza podaniu niektórych dzienników, 
jakoby francuskie sądy wojennćj konfiskaty mor- 
skićj na nowo podjęły dochodzenie względem za
branych podczas wojny statków austryackich. Sądy 
te zaprzestały swoich czynności natychmiast po pod
pisaniu przedugodnych punktów pokoju; statki ku
pieckie austryackie wraz z ładunkami towarów, o 
ile nie były przed zawarciem punktów przedugo- 
daych skonfiskowane, zwrócone zostaną natych
miast po zawarciu ostatecznem pokoju, pod warun
kami jakie w tój mierze umówionemi będą.

— Siebenb. Bote podaje obszerne opisy rozbojów 
zdarzających się obecnie w Siedmiogrodzie, miano
wicie w powiatach graniczących z Węgrami i Ba- 
natem. Bandy rozbójników od 15 do 40 ludzi li
czące, uzbrojone należycie w dubeltówki i broń 
sieczną, napadają na dwory, probostwa i na bogat
szych włościan, dopuszczają się gwałtów i zabójstw 
i zabierają pieniądze i kosztowności. Między nimi 
znaczna jest liczba zbiegów wojskowych. Władze 
przedsięwzięły surowe kroki przeciw dalszym wy
prawom tych bandytów ukrywających si ę po niezna
nych zakątkach lasów.

— Wieść krąży, że rząd zajmuje się myślą przy
wrócenia wypłacalności banku. Berlińska H. u. B. 
Ztg  twierdzi, że aby tego celu dopiąć, towarzy
stwo przedsiębiorców ma bankowi dać 100 milio
nów złr. za odstąpienie przezeń dóbr skarbowych, 
otrzymanych na zaspokojenie części długu skarbo
wego. Towarzystwo to ma mieć przywilpj podzie
lenia tych dóbr na części i puszczenia ich na lote- 
ryę. Dobra te bardzo mało dziś przynoszą dochodu 
pod administracyą bankową, i spodziewają się, że 
sprzedane najmniój dwa razy tyle będą warte niż 
za ile je rząd bankowi odstąpił. Czy atoli owe 100 
milionów postawi bank w możności rozpoczęcia 
wypłat swoich w srebrze, to znający rzecz śmią 
powątpiewać, pomnąc, jaką była wypłacalność 
przed rokiem w łaśn ie  nakazana.

—  T yrolska Schiltzen  Z tg  m ów i o experim en
t a l  politycznych w Tyrolu: „Od 1848 do 1857 
zniesiono aż pięć jaj, z których się miały wylęgnąć 
ustawy dla Tyrolu; wszelako albo jaja te nie zo
stały wysiedziane należycie albo je uznano za nie
zdatne do wysiedzenia. Ciekawą byłoby rzeczą po
równać wszystkie te ustawy ze sobą, a osobliwie 
obie ustawy ministra Bacha z roku 1849 i 1857, 
z których jedna jest wprost przeciwną drugiój."

— N. Pan nadał znaczną liczbę krzyżów korony 
żelaznój, Leopolda, Franciszka-Józefa, tudzież zło
tych i srebrnych krzyżów zasługi i krzyżów du
chownych „pro piis meritis", księżom, urzędnikom 
i obywatelom w Tyrolu, za obronę tój prowincyi 
podczas wojny włoskiój. Między temi najznaczniej
szy order otrzymał książę biskup Gosser z Brixen, 
order korony żelaznój lój  ̂ klasy; książę arcybiskup 
Salzburski Tarnoczy i książę biskup Trydencki Tschi- 
derer otrzymali podziękowanie piśmienne od J. C. 
Mości.

M i *) «  c  y .
Narady ministrów bawarskiego, wirtemberskie- 

go i saskiego odbyte w Monachium w ciągu trzech 
dni (2 0 g o d o 2 2 go b. m.), zajmują ciągle uwagę pu
bliczną, a przez dzienniki pruskie traktowane są 
niechętnie, zkąd można wnosić, i e ten zjazd nie

słanych na konkurs, zwany konkursem Żółkow
skiego. Z jedenastu zatem coś sztuk czyJi kome- 
dyi, prawie połowę uznano za godne nazwy ko- 
medyi, wte<ly gdy na pierwszym konkursie S ta
rzyńskiego, z 25 prac tego rodzaju, zaledwie kil
ka zasługiwało na odozytanie. Jest to zatem wiel
ki dla teraźniejszego konkursu tryum f, a na co
* prawdziwą spoglądamy radością.

P o  takim dowodzie, byłoby już grzechem dziś 
utrzym ywać, Ze konkursa niepomagają do rozwo
ju w zakresie piśmiennictwa, j»k to niezbyt dawno 
nie tylko mówiono, ale nawet pisano. Dwie ko- 
medye * jedynastu , jedna p. n. „Dla miłego gro
sza" w czterech ąkttch wierszem; a druga: „Imie 
i pieniądze" 9t pięciu aktach wierszem, walczyły 
z sobą o pierwszeńs wo do premium. Jeżeli dru
giej p r z y z n a w a n o  wartość sceniczną, pierwszą za
to stawiano wyżej P °a  względem poetycznój war- 
tośoi. Niektórzy nawet z sędziów, uznawszy je  za 
rów ne, proponowali rozdział wyzn*0zonego na 
premium funduszu pomiędzy clwóoh aincrów tych
że. P o  długim rozbiorze, komedya „Imie i pienią
dze" przem ogła, a gdy odpieozętowano kopeitę 
dla poznania jój autora, dostrzeżono na kartce na
p is: J. Korzeniowski. Zdaje się przeto, żę to  bę
dzie znany dramaturg Józef Korzeniowski, k t ó r y  

już  raz w konkursie Lwowskim za komedyę; „W ą
sy i peruka, otrzymał premium. D ruga zatem jój 
współzawodniczka, to jest: „Dla miłego grosza" 
nabywa prawo do acoęssitu, lecz dotąd pieczęć 
z koperty ukrywającej imie autora nie została zdję
tą i pokryw* to ciekawe imie tajemnicą.

Z inn- oh komóayj riajpirrwszą p- chwałę bo w‘ę- 
kszośoią 4oh głosów na 7 wotów otrzym tła ko
medya w 3 aktach wierszem p. n. „Zemsta pana 
szambelana" za ni* „Panie Kochanku" — Stary 
K aw aler— Przebudzony geniusz" a zatem już 4ry 
oprócz dwóoh premiowanych. Sześć więo sztuk, 
choćby tylko już nie złych, byłoby obfitym plo
nem dla Konkursu, a qóż dopiero skoro między 
niemi są jeszoze dwie wyborowe i do pierwszo
rzędnych komedyj liczono.

Piękna to zap raw dę nadzieja dla nowego kon
kursu p. n. Starzyńskiego, który jak wiadomo nie 
przyszedłszy do skutku, odłożony został na pó
źniej, a w którym termin do nadsyłania prac dra
matycznych wyznac*ony został do dnia 31 gru
dnia r. b.

Pokazuje s ię , * °*ego zaprawdę nie można brać 
za złe, że oprooz sławy, tutorowie słusznie doma
gają się wynagrodzenia za trudy. Istniojąoe dotych- 
ozas przepisy udzielani* % dyrebcyi teatru wyna
grodzeń za każdy **t komedyi oryginalnój, po sto 
złotyoh polskich, nikogo niemógły zachęcić do 
współubiegania się o nagrodę, z właszcza gdy sa
mi dziennikarze za jo -en tomik powieśoi do felje- 
tónu , płacili po tysiłO i więcej złotych; » księga
rze za jeden tomik poczyi, do kilku tysięcy zło
tych. Rządkiem też było zjawiskiem, ktedy coś 
oryginalnego ukazało się na scenie tutejszej. Od 
czasu zsś jak wprowadziliśmy konkursa, a dopie
ro to z ni0h drugi, zyskaliśmy kilka ut worów, któ
re mośna powiedzieć wzbogaoiły piśmiennictwo 
narodowe dramatyczne.

Okoliczność ta zasługuje na uwag? Dyrekoyi 
teatrów, która słuscnieby uczyniła, gdyby zechoia- 
ła powiększy^ honorarya, za oryginalne utwory 
sceniczne. W szakże żywo za tem przemawiają 
przykłady, i widoozne stąd wypłyną dla Dyrekoyi 
korzyśoi.—

Zdawszy wam te sprawozdania,: z główniejszych 
przedmiotów, me pytajcie nas już; Co tam więoćj 
się dzieje, bo na to wam odpowiemy, że zimno i 
smutno, że jesień co raz gwałtowniój przeciska się 
do nas zapędzająo do kominka i książek, że liście 
na drzewach pozołkły, a ogrody z utratą zielo
ności utraciły całą swoją piękność majową i żyoie; 
i nakonieo co najsmutniejsza, że żegluga parowa... 
ustała.

P od  wpływem przeto takioh wiadomośoi, ustaje 
i p ió ro ; przestaje grać wyobraźnia i miasto nuty 
wesołój potrąca o same żałobne akorda, które 
brzmią tęskno pod chłodnym płaszozem jesieni, 
jakim zaczyna okrywać nam Warszawę. Kiedy i 
pod jaką w różbą, otworzą się tutejsze salony, nic 
jeszcze nie słychać. Jakie i gdzie będą ruohy, ja* 
kie zabawy wieczorne, wszystko to dotąd niemal 
tajemnicą; trudno zatem uprzedzać drugich o tem 
o ozem sami niewierny; ale czekajmy tylko cier
pliwie, a za powzięoiem o tem wszystkiem języ
k a , podzielemy się niebawem z wami wiadomo
ściami.—

T y m czasem  zajrzawszy w repertoar teatralny, 
spotykamy się tam z niezłemi nowinkami. P o  wy
stąpieniu panny Płodowskiej w Trubadurze, m*. 
my ujrzeń pannę Helenę Zawiszankę w operze F a-

miał wcale na celu popierania zamiarów pruskich, 
lecz owszem, co najprędzój, że obmyślał sposoby 
stawienia Prusom czoła. O ile odnosił się on do 
kwestyi organizacji Związku niemieckiego, niew a- 
domo. Zresztą nie raz już organizacya była proje
ktowaną w chwili, gdy wypadki polityczne okazały 
niemoc Związku niemieckiego. Przytaczają teraz 
traktat zawarty między temiż trzema państwami 
w dniu 27 lutego 1850 w Monachium, sądząc, że 
obecnie ułożono projekt organizacji Związku nie
mieckiego na podstawie onego. Traktat ten zawie
rał w sobie te ważniejsze punkta: wspólna dyplo
matyczna reprezentacya Niemiec za granicą, bez 
tamowania reprezentacyi każdego państwa z oso
bna, to jest aby Związek niemiecki miał swoich 
posłów osobnych od posłów austryackiego, pru
skiego, bawarskiego i t. d. Byłby to albo środek 
nieustającćj niezgody, albo poseł związkowy stałby 
się narzędziem jednego z dwóch głównych państw 
niemieckich. Następnie, rozstrzyganie pokoju i woj
ny przez władzę związkową; dowództwo wojsk; 
utrzymanie wewnętrznego pokoju (sąd rozjemczy), 
zarząd sprawami wspólnemi, jako to: cłem, han
dlem i t. d. Organami związku są; Rząd związko
wy centralny, reprezentacya narodowa i sąd związ
kowy. Rząd ma się składać z 7miu członków, to 
jest Austryi, Prus, Bawaryi, Saksonii, Wirtember
gii, Hanoweru i obu razem Hessyj; zgromadzenie 
narodowe z 300 deputowanych. Na projekt ten 
nie przystano wówczas, a dziś tóm mniój przystać 
mogą Austrya i Prusy, któreby tym sposobem by
ły w mniejszości w rządzie związkowym, naprzeciw 
państwom drobnym.

Francy*.
Monitor zamieszcza następujące communiques prze

słane dziennikom: /’Opinion Rationale i Journal de 
Villes et des Campagnes z mocy artykułu 19 dekre
tu organicznego z dnia 17 lutego 1852 r . — Commu
nique przesłane pierwszemu z pomienionych dzien
ników brzmi:

„£’Opinion Rationale w numerze swym z 21 go 
września ogłasza artykuł zawierający następny u- 
stęp: „Mniemam, że gdybym jutro z obowiązku 
„sumienia i w interesie kraju podciągnął ped dy- 
„skusyę— nie formę lub zasadę rządu, ani wieczy
s t e  ustawy moralności i społeczeństw, lecz prosty 
„akt pana ministra spraw wewnętrznych, a nawet 
„mniój jeszcze — szczegół np. jaki, dotyczący orga
n izac ji prasy lub środek błędnie pojęty przez pod- 
„naczelnika bióra tój wszechmocnój administracyi, 
„która w rękach swych trzyma śmierć lub życie 
„dzienników; albo w razie takim być muszę boha
te re m  odwagi, lub pewnym być muszę, że urzę
d n ik  którego  chcę krytykow ać, je s t sam bohate-
W m T r ,  J ,W° ŚC’ ?,bne«acy'- Katonem Bra- 

Arystydesem. Jeśli jest tylko prostym śmier
telnikiem , przystępnym podszeptom słabości ludz- 
„kiej, jasną jest rzeczą, że jestem tylko szaleńcem 
„i ze dziennik mój stracił przez meją nierozwagę, 
„połowę swój wartości."

„Smutną jest rzeczą, że pisarze poważni dają się 
porywać rozbiorom, które w fałszywem świetle 
przedstawiają krytykowane przez siebie prawoda
wstwo, ubliżając czci winnój ustawie.

„Z’Opinion Nationale wie bardzo dobrze, że dzien
niki mają prawo rozbierania aktów rządowych i że 
prawa tego używają codziennie bez narażenia się. 
Wie również, że wysoka odpowiedzialność pana 
ministra spraw wewnętrznych rozciąga isię wprost 
do wszystkich postanowień odnoszących się do za- 
stósowania dekretu z dnia 17 lutego 1852 r. i że 
tak w najdrobniejszych szczegółach, jak w ogóle 
pieczołowitość jego wszędzie jest obecną jako rę
kojmia wszystkich interesów."

Communique przesłane dziennikowi Journal des 
Villes et de Campagnes brzmi:

„Dziennik Journal des Villes et des Camnaones 
w numerze swym z 20go września wyraża się tak 
z powodu ostatmch aktów rządowych w przedmio
cie prawodawstwa dotyczącego prasy.

woryt:. Kto wie aty po tem wystąpieniu, artystka 
ta względnie publiczności nie przeleje na siebie tój 
nazwy opery, tak bowiem dobrze zdołała o sobie 
uprzedzić publioznośó. Jest także nadzieja ujrzenia 
jój i w P roroku , razem z p. Dobrskim ulubionym 
tutejszym tenorem. Opera ta oddawna oczekiwa
na, ma także wkrótoe ukazać się na tutejszej sce- 
nie. Poprzedzi j« „Lazarylla" nowa oper* z mu-

Sł6 w a^j ro li w ystąp i p. Kamień- 
ski. Dla m u z y k ó w , są to  d o b re  n o w o tc i, a  i <U* 
nie m uzyków  nie najgorsze , bo  przynajmniej teatr 
będzie nape łn iony , a to  zaw sze jakoś wesel«;

P . Michał Gliszczyński wydał już na S l . -  
powiedzuny poprzednio drugi tomik swvoh T?! 
zmaitości naukowych i l i t e r l k S . -  £ k t
f  u ftyfeułów: »P*ni de Lńtzow
ów ideał kob>eoy jak mówi autor na początku XTX 
stulecia, „Systemata filozoficzne z X V IH  stulf-
w* ta Mechmeda Ali." Wszyst-

R.  yku*y.napisane z właściwem autorowi ży- 
-p, p  Z8Jmujące i ciekawe.

z / Z Z T t  dalBzy d *8 klejnotów poe-
tu o ni L (° ddzu ł 11 m )- Wspominamy
ksiażnn P, ° r z P,erwszy spotykamy się w tó j 
CZV0 .U  Z P°Klłd9m. n* P °ezy« Seweryna Gosz- 
Myńskiego znakomitego z swój epoki wieszcza. 
Piaśm jego zbyt długo błąkały się po za krajem 
naszym, ażeby mogły być znane wszystkie, nie
które więo z nich witamy jako nowość zupełną tak 
jak witaliśmy twory Słowaokiego i innych.
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.Chcieliśmy ustawy jakiejbądz, ponieważ ustawa 
„to wolność.“

„Jakkolwiek szczególnem jest to zawezwanie, 
rząd na nie odpowiada przypominając, że dekret 
z dnia 17 lutego 1852 r. jest ustawą organiczną, 
którćj właśnie jest zadaniem obwarować wolność 
prasy.

„Tenże sam dziennik pisze: „że dosyć jest roz
targnien ia lub omyłki podrzędnego urzędnika, aby 
„narazić lub przynajmniej zaniepokoić istnienie dzień 
„ników.“

„Przeciw temu przytoczeniu dowodzącemu złćj 
wiary, dosyć będzie zastawie się artykułem 32 po- 
mienionego dekretu, który powiada, że dziennik 
może otrzymać ostrzeżenie tylko przez decyzyą mi- 
nisteryalną lub być zamkniętym w pewnych ozna
czonych wypadkach tylko dekretem cesarskim.11

Powyższa artykuły następną wywołały odpowiedź 
w la Jfresse:

„Obydwa communiques zamieszczone dziś w Mo
nitorze, zwracają na nowo uwagę naszą na okól
nik ministra spraw wewnętrznych do prefektów. 
Niektóre dzienniki spuszczając z uwagi to co głó
wnie w nim jest charakterystyczne, potępiają pod
rzędną jego stronę. I lak la Patrie która dziś po 
raz wtóry przyklaskuje „dążnościom liberalnym" 
tego okólnika, ubolewa, że niezmieniono artykułu 
dotyczącego ostrzeżeń, i aby zadowolenie swe u- 
czynić zupełnem żąda: „aby zrównoważono ostrze
żenia rządowe z skazaniami sądowemi, to jest, 
aby traciły moc swą po upływie lat dwóch, aby 
ostrzeżenia niebyły karą wieczystą." Zdaje nam się 
mówiąc z całym szacunkiem jakiśmy winni i jaki 
mamy dla la Patrie, że budowę gmachu zaczyna 
od chorągiewek. Minister spraw wewnętrznych po
jął lepićj donośność kwestyi, i ważną jest rzeczą, 
aby tak jak on ją postawił wyrażoną była otwar
cie, za co mu nieskończenie wdzięczni jesteśmy.

„Niektóre mowy powiedziane przy otwarciu rad 
departamentowych kazały spodziewać się zmian 
w obecnym stanie prasy i p. Morny rzekł wyraźnie: 
„Amnesty a jest prologiem systemu w jaki wstępu
jemy." Oświadczenie ministra spraw wewnętrznych 
rozwiało te złudzenia. Amnestya była jedynie „do
wodem życzliwości danćj prasie francuskiej" lecz 
nie zmieniła bynajmniej dekretu z 17go lutego 1852 
roku. Dekret ten nie jest jak zbyt często powta
rzano, „środkiem chwilowym, jest on jak Monitor 
dzisiejszy oświadcza podkreślając wyrazy, ustawą 
organiczną, którćj zasady „ściśle spojone są" z po
jęciem v ładzy cesarskićj.

O Łóz w iedzieć to należało. Co do nas, bylisiny 
o tem przekonani, lecz inne dzienniki mianowicie 
Constitutiomel miał pod tym względem wątpliwo
ści, które słowo ministra z łatwością rozproszyło. 
Jakkolwiek zawiedzione w swoich nadziejach, dzien
niki te nieomieszkały oświadczyć, że są zupełnie 
wolnemi i dowiodły tego ośmielając się bezwarun
kowo chwalić notę i okólnik, po którym spodzie
w ały  się bliskiej zmiany i prawie ją już zapowiadały.

»Ta logika elastyczna, umiejąca sławić wszelki 
system panujący i zapuszczać się w doktryny jakie 
się właśnie rządowi sformułować podoba, nie jest 
rzadką, a jeżeliśmy na Śią zwrócili uwagę, to dla 
tego, iż tymrazem jast niepotrzebną. „Rząd, powia
da okólnik, zamiast nakazywać niewolnicze chwa
lenie swych czynów, pozwala zawsze na poważne 
sprzeciwienie się. Nic bardzićj on niepragnie, jak 
aby władzę jego oświecała dyskusja." Nie od nas 
zależy, aby się to .p n y  kazdój okoliczności działo, 
lecz chcąc zaraz zrobić początek ponieważ p. mi. 
nister spraw wewnętrznych w obu swych commu
niques znowu nam przypomina, a n u m y  „prawo 
rozbierania czynów rządu, i ze *e8° »bez
narażenia się" używać możemy, powimy mu, ze 
okólnik jego, jakeśmy się odczytawszy go przeko
nali, nie wszędzie jest dostatecznie J y-

„Rząd przyrzeka „innych ściesnienwdy ^ ^ n i e  
zaprowadzać, prócz tylko takich, J dynastJyi 
cześć dla konstytucyi, dla prawowitości djnastyi 
cesarskićj, dla interesu porządku, moJ • l . 
blicznój i religii". Są to wyrażenia nader p,e<?ZD* 
czone i nieuspakajające. Czyżby nie uznano, 
derzamy na konstytucyę, gdyby nam przys»* c 
tka rozbierać ją, gdybyśmy w nićj odkryli błędy, 
proponowali zmiany? Czyż moglibyśmy meubiiza 
jąc „prawowitości dynastyi cesarskićj, rozprawiać 
o zasadach spółecznych w ogólności ? Czyż nasze 
zdania bezwzględne, mogące w końcu dojść do za- 
stósowania, nie byłyby uważane za złą wolę? Gdy
by nam się trafiło pochwalić u innego narodu sy
stem polityczny, odmienny od tego pod jakim ży
jemy, czyż nie oskarżonoby nas, że podżegamy po
średnio do nienawiści przeciw konstytucyi? Gdybyśmy 
się zajmowali kwestyąhistoryczną, która niepodobna 
aby dawnemi i obecnemi instytucyami nie stykała 
się z sobą, czyż wspomnienia historyczne, uważane 
za niebezpieczne przez swe zbliżenie, będą nam 
wzbronione ? Trzebaż przeszłość pozostawić w ciem
ności, z obawy aby jćj światło nie padło na tera
źniejszość? Czyż możemy bezkarnie przypominać 
nieszczęścia jakie ojcowie nasi przeszli, i którym 
ulegaliśmy sami? Otóż to są wątpliwości nasze, 
które zostawiamy do rozstrzygnienia p. Ministrowi 
spraw zagranicznych.

„Rzecz znowu inna, gdy chodzi „o moralność 
publiczną i religią“- ' W  tćj mierze nieokreśloność 
jest zastraszającą- Wykroczenie przeciw dobrym 
obyczajom pojmuje się, atak na moralność publi
czną i religią niepojmuje się, lub się pojmuje na 
tysiąc sposobów, co na jedno wychodzi. Powiedzieć 
o religii że jest fałszywą, jest to zapewne uderzać 
na nią w sposób najsroższy, a jednak we wszy
stkich krajach, gdzie panuje wolność wyznania, 
każdy ma prawo utrzymywać, ze religia jego jest

jedynie prawdziwą, a tćm samćm że wszystkie in
ne są fałszywemi. Co do moralności publicznćj, p. 
Minister spraw wewnętrznych ma zapewne zamiar 
ograniczyć ją do ogólnych zasad wspólnych wszel
kim reigiom , prosimy go przeto, aby zważył, że 
z bióra swego robi pole walk metafizycznych.

„Okólnikmniema „żedziennik, są siłami zbioro- 
wemi, uorganizowanemi w państwie", i że podle
gać winny „osobnym prawidłom". Jest to według 
nas błędem, błędem nieustającym, który wszystkim 
rządom tyle fałszywych środków nastręczył. Dzien
niki są środkiem wywierania naturalnego wpływu, 
są narzędziami, a jako takie winny być wolne 
w swćm odpowiednićm użyciu i wtedy tylko mają 
być karane, gdy pociągają do występku. Obok tćj 
definicyi, którą uważamy za równie prawdziwą 
jak zbawienną, nie dadzą się dla dzienników two
rzyć osobne przewinienia i zbrodnie, wstępują one 
w obręb prawa powszechnego. Jest to jedyna rzecz, 
którćj zawsze żądano a rzadko kiedy osiągnięto. 
Prawo powszechne wymaga, aby ten, kto naduży
wa narzędzia do popełnienia zbrodni lub prze
stępstwa, był ukaranym, lecz sprawiedliwość wy
maga, aby ten był ukaranym, kto działał z pełną 
wiedzą, tojest popełnił przestępstwo przewidziane, 
określone, zapinane w ustawie. Wiemy dokładnie, 
że dekret z 17go lutego 1852 jest ustawą, ustawą 
organiczną, lecz czyż wszelkie przekroczenia, wszel
kie przestępstwa, za które dzienniki mają być o- 
strzegane, zawieszane lub zamykane, są w nićj ja 
sno określone? Nie zaiste, i dla tego uważamy to- 
lerancyę rządu, za jedynie prawdziwą rękojmię.

„Waga jaką rządy przywięzują do środków za
pobiegawczych, jest złudną. Mniemają one w tćm 
znajdować siłę, lecz się mylą, jedyna siła władzy 
jest w wdzięczności, jaką wpaja swemi dobrodziej- 
stwy, w szacunku jaki sobie skarbi sprawiedliwo
ścią swoją. Wzbraniać wolną dyskusyę mając prze
konanie że się jest władzą dobroczynną i użyteczną, 
jest to zapoznawać swą godność, ubliżać sobie i 
poniżać się.

„Jednę tylko jeszcze chcemy zrobić uwagę. Rząd 
przyrzeka zachować w karaniu „ducha sprawiedli
wości, umiarkowania i stałości*. Chcemy wierzyć 
że taki jest jego zamiar, lecz cóż nam to pomoże.
0  ile nie mamy jasnćj definicyi rozmaitych prze
stępstw ja k ie  p o p e łn ić  m ożem y , p ę ta  n a k ła d a  sam  
duch  p is a rz a , chociażby  n a k ła d a ć  je  n ie  by ło  za
m ia rem  rząd u . Ja rz m o  p rze to  wtedy jest cięższe 
Diż sobie te g o  życzyli ci, k tó rzy  je  na rzu ca ją . Z a u 
fanie nie wpaja się dowolnie, a póki dzienniki nie 
będą mieć innćj rękojmi jak tolerancją władzy, 
można do nich stosować i  pewną zmianą słowo 
wielkiego mówcy: „Takiemi są, jakiemi ich roz
tropność mieć chciała".

„Na szczęście życie dzienników jest silne. Wszy
stkie rządy je prześladowały, niektóre starały się 
pozbawić ich istnienia, a wiadomo co mianowicie 
restauracya zyskała na tćj bezsilnej pokusie. Nieraz 
odr. 1789 szabla rządziła piórem, odwiecznym swym 
współzawodnikiem, lecz pióro stawiając czoło bu
rzom mogło powiedzieć do szabli jak trzcina do 
dęba: gnę się lecz się nie łamię. Jeżeli niejesteśmy 
całkiem wolni, jesteśmy niezależni, a to dosyć jest 
przynajmniej dla czytelnika. Go do dziennikarzów 
niechaj nam wolno będzie przypomnieć im dla za
chęty ustęp, którym przed 63-laty Portalis zakoń
czył piękną swą mowę o wolności druku:

„Niechaj światli i szlachetni pisarze nie tracą od- 
„wagi. Mówimy do nich, idźcie naprzód wy którzy 
„możecie rozlewać strumienie światła na wszystkie 
„ważne kwestye poruszane na zgromadzeniach na
ro d u ;  idźcie napr ód, wy, którzy macie odwagę 
„głosić prawdę i pokonywać niesprawiedliwość lub 
„nadużycia władcy; idźcie naprzód wy, którzy przez 
„wasze zamysły i patryotyzm, zasługujecie na to 
„abyście należeli do ducha prawodawstwa, chociaż 
Poł >żenie wasze niepozwala wam głosowaniem 

-popierać ustawy; wy którzy stworzeni jesteście 
„do przygotowania prac naszych i dzielenia ich 
„chwały, wy którzy wreszcie rozpowszechniacie 
„codzień pomiędzy społeczeństwo zbawienne ma
ksym y, szczęśliwe ideje, oświatę i plany godne oj
czyzny i lepszych wieków, wy wykonywacie urząd 
„najniepodleglejszy ze wszystkich."

R o s y a.
Wielka sprawa włościańska postąpiła krok dalćj

1 znów przy tym kroku pojawiła się trudność na 
jakie ciągle w swym postępie natrafia, czemu się 
jednak dziwić nie można. Delegowani komitetów 
gubernialnych rosyjskich, króre już wszystkie ukoń
czyły swoje obrady, zjechali się do Petersburga, aby 
przedłożyć projekty polepszenia bytu włościan wy
pracowane przez każdy z osobna komitet, przedsta
wić i usprawiedliwić proponowane przez każdy ko
mitet zmiany i odstąpienia od zasad w instrukcji 
rządowćj wyrażonych, zmiany te z s°hą pogodzić 
i projekta o ile możności zjednoczyć, zostawiając 
jednak różnice podrzędne odpowiednie względom 
miejscowym. Tak usystematyzowane i umotywo
wane na tćm ogólnćm zgromadzeniu delegowanych 
projekty i opinie komitetów szlacheckich guberni
alnych, przedstawione zostaną „Głównemu Komi
tetowi do sprawy włościańskićj przez Cesarza wy
znaczonemu, który je rozpozna i Cesarzowi przed
stawi. Zresztą cel i atrybucye tego zgromadzenia 
delegowanych z komitetów wskazał Cesarz w prze
mowie którą miał 16go t. m. do nich, zaprosiwszy 
ich do Carskiego-Sioła, a którą niżćj podamy. p rze- 
mowa ta wskazuje także na pewien opór, jakiego 
przeprowadzenie tćj sprawy doznaje w komitetach 
szlachty rosyjskićj, lub przynajmnićj, że opinie tych 
komitetów rosyjskich co do przeprowadzenia tćj 
sprawy i poprawy bytu włościan, różnią się pod

wielu względami z projektem a raczćj instrukcją 
rządową.

Nadmienić tu musimy, iż komitety w prowin
cjach polskich, to jest na Litwie, Podolu, Woły
niu i Ukrainie, o wiele pierwćj ukończyły swoje 
obrady i wypracowały dawno projekty zniesienia 
poddaństwa i oczynizowania a niepokazaly bynaj- 
mnićj opora tćj reform ie, jaki się w komitetach 
rosyjskich pojawia, i na który Cesarz w przemo
wie swćj wskazuje. Nadto dodamy, i i  delegowani 
komitetów w prowincjach polskich już poprzednio 
zabrali się w komisje centralne prowincjonalne, a 
mianowicie: delegowani komitetów wileńskiego, 
kowieńskiego i grodzieńskiego w Wilnie , a wo
łyńskiego, podolskiego i kijowskiego w Kijowie.

Delegowani komitetów rosyjskich przybyli do 
Petersburga, przedstawili się Cesarzowi 16go t. m. 
w Carskićm - Siele, a monarcha ten przemówił do 
nich w następujący sposób:

„Panow ie! cieszę się bardzo, że was tu oglądam. 
Wezwałem was do współudziału w sprawie bar
dzo ważnćj tak dla mnie jak dla w as, a przeko
nany jestem, że pomyślnego jej zakończenia równie 
szczerze jak ja  pragniecie: od niego bowiem zależy 
p rz y sz ła  p o m y śln o ść  Ros y i .  Przekonany je
stem , że wierna tronowi i poświęcona dla ojczy
zny szlachta, gorliwie wraz ze mną pracować bę
dzie. Będąc jeszcze następcą tronu, uważałem się 
za pierwszego szlachcica; byłem i jestem jeszcze 
dumny z tego i nie przestaję się liczyć do waszego 
stanu. Z pełną ufnością w was zacząłem tę spra
wę; z tą samą ufnością powołałem was tu dzisiaj.

„Aby ułatwić wam wasze zadanie, kazałem na
pisać instrukcyę postępowania w tćj sprawie i wam 
takową przedłożyć. Instrukcya ta  wywołała niepo
rozumienie: spodziewam się, że nieporozumienie to 
znikło. Czytałem podanie wasze wręczone mi przez 
Jakóba Iwanowicza (jenerał-adjutanta Rostowcowa 
który był niegdyś nauczycielem Cesarza Aleksan
dra, późnićj naczelnikiem zakładów naukowo-woj- 
skowych, a dziś nadto przewodniczyć ma Komisyi 
Redakcyjnćj, wyznaczonćj do usystematyzowania 
projektów przedłożonych przez komitety szlache
ckie. P. B. Cz.)\ odpowiedź moja jest wam zape
wne doręczona. Winniście być przekonani, iż wa
sze mniemania i opinie dojdą zawsze do mojej 
wiadomości; opinie zgodne ze zdaniem komisyi 
red ak cy jn ć j, p rze jd ą  w p ro je k t u k ła d a n y  p rzez  tęż 
k o m isy ę ; w sze lk ie  zaś  o d m ien n e  m n ie m a n ia  i n ie 
zgodne  z jć j  zd an ie m  p rzed ło żo n e  zo s tan ą  n a jp rzó d  
Głównemu Komitetowi, a od niego do mnie dojdą.

„Wiem, że wy sami, Panowie, przekonani jeste
ście, iż sprawa ta nie może być zakończoną bez 
ofiar; lecz życzę sobie ażeby ofiary te były wam 
jak najmnićj dolegliwe. Usiłować będę pomódz wam, 
a nawzajem od was oczekuję współdziałania i spo
dziewam się, że zaufanie moje w was położone 
nietylko słowami, lecz czynem usprawiedliwicie. 
Żegnam was panowie, do bliskiego widzenia!"

W  mowie tćj Cesarz zachęca jak najwyraźnićj 
szlachtę rosyjską do czynniejszego współudziału 
w sprawie włościańskićj; przedstawia, że uczynie
nie ofiar jest koniecznćm, że od nićj zależy aby 
ofiary te były mnićj dotkliwemi; daje do poznania, 
że sprawa przeprowadzoną być musi i będzie, a 
jeżeli stanie się to z mniejszym udziałem szlachty, 
ofiary będą dla nićj dotkliwszemi. Wszystko to nie 
ściąga się do szlachty polskićj w krajach zabra
nych, czyli w tak zwanych urzędowo „prowincjach 
zachodnich", albowiem szlachta ta jak była pier
wszą w początkowaniu tćj reformy, tak i teraz o- 
chotnie ją przeprowadza z małym bardzo wyjąt
kiem. Wprawdzie na częściowe usprawiedliwienie 
szlachty rosyjskićj, jej oporu, lub zmian jakich żą
da w sposobie przeprowadzenia reformy włościań
skićj, przytaczają, że zmiana stosunków włościań
skich dotyka silnie jej byt materyalny, a w nie
których okolicach, gdzie szlachta nie ma ziemi, 
sposób przeprowadzenia tćj zmiany bez indemniza- 
cyi, zagraża jej interesom. Jednak powinna ona 
wiedzieć, że własny jej interes wymaga, aby spra
wa włościańska jak najszybcićj ukończoną była, a 
tylko chętne współdziałanie szlachty zdoła jej byt 
materyalny w części ocalić. Zresztą chcąc przodo
wać w społeczeństwie, winna przodować mu ofia
rami, bo tylko spełnienie większych powinności 
nadaje większe praw a, jak to kiedyś dobrze poj
mowała szlachta polska i dzisiaj w części w tćj spra
wie pojmuje. Z drugićj strony, inne stany walczą^ 
ce tylko o swój interes, nie mają prawa rzucac 
kamieniem na szlachtę rosyjską dla tego, że naśla
dując je, chce stać w obronie swojego wyłącznie 
interesu.

Chiny.
Dzienniki angielskie podają między innemi  ̂wia

domościami, rozprawami i aktami tyczącemi się 
znanćj klęski angielskićj na Peiho, raport chińskie
go jeneralnego gubernatora prowincji Peczili, opo
wiadający w jaki sposób urządzona została obrona 
rzeki Peiho, będącćj drogą wodną do Pekinu. Ra
port ten ogłoszony w urzędowćj gazecie pekińskićj 
z 6go fipca, a złożony, jak się zdaje, cesarzowi 
przez gubernatora w końcu maja, brzmi jak na
stępuje:

^Pozwalam sobie jak najpoddaniej przełożyć W. 
C. Mości, iż po gruntownych badaniach przekona
łem się , że rzeka Peiho jest główną drogą wodną 
od wybrzeży morskich do Pekinu i że wielkićj jest 
wagi, ażeby brzegi tćj rzeki były należycie uforty
fikowane. W  ciągu roku zeszłego komisarz W . C. 
Mości książę Sung-Kilinsin, podczas gdy przebywał 
w Tiensin po przywróceniu pokoju, rozkazał zbu
dować warownie w wielu miejscach i dokładał 

■■ wszelkich starań, aby nic nie zaniedbano co jest

potrzebnćm do obrony brzegów rzeki. Gdy w r. b. 
powrócił do Tiensin, zwiększył jeszcze i pomnożył 
warownie, rozkazał zbudować rogatki i drewniane 
tamy mające być w poprzek rzeki położonemi, zbu
dować statki palne, sprowadzić łańcuchy, kotwice, 
działa; słowem, starał się zgromadzić wszelkie po
trzeby wojenne aby stawić opór napadowi. Książę 
Sung-Kilinsin pracował dzień i noc, a ja  pomaga
łem mu o ile mogłem. Podlegli mi urzędnicy oka
zywali mi w tćj sprawie gorliwość godną pochwały.

„Badając rzecz dalćj stósownie do polecenia, 
przekonałem się, iż jest bardzo ważnćm, aby przy 
wykonaniu robót obronnych nad rzeką Peiho, nic 
nie zaniedbać. Gdy jednak skarb nie ma środ
ków potrzebnych do tego celu , a budowa forty- 
fikacyj nad rzeką Peiho około Tiensin nie cierpi 
zwłoki, należało przeto inne znaleźć źródła, któreby 
potrzebnych funduszów dostarczyły. Gdy nadto bu
dowa fortyfikacyj około Tiensin jest sprawą tyczą
cą się każdego Chińczyka, i ważność ich nie może 
być porównaną z żadnemi innemi fortyfikacjami 
w kraju,—dla tego tak władze jak i wszystkie stany 
ludności winny się najgorliwićj starać, aby fortyfi- 
kacye te były ukończonemi."

Dalćj gubernator w raporcie swym wylicza, jakie 
poczynił rozporządzenia aby otworzyć subskrypcyę 
dla zebrania funduszów potrzebnych na dalszą bu
dowę fortyfikacyj, i sam na czele listy subskrypcyj
nej ofiarował na ten cel 5000 takles, to jest 10,000 
talarów.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 28 września. W tych dniach odbyło Bię zgroma

dzenie walne Towarzystwa leśnego Galicyi zachodniej, a na 
posiedzenin w d. 26 t. m. członkowie obrali jednomyślnością 
prezesem Towarzystwa Edwarda hr. Stadnickiego; wiceprezesem 
p. Piotra Gross nadleśniczego w dobrach żywieckich; sekreta
rzem zaś p. Leopolda Scherantz urzędnika leśnego przy kra
jowej Dyrekcyi finansowej. Gdy Towarzystwo aby odpowiedzieć 
swemn przeznaczeniu, składa się z właścicieli ziemskich i te
chników, wybory przeto padły bardzo stósownie do jego składu.

— D. 12 października odbywać się będą w Krakowie, a Sgo 
października we Lwowie rządowe egzHmina leśnicze na leśni
czych, lasowych, strażników i pomocników leśnych.

— Pod Dorpatem nmarł Igo września znany pisarz rosyjski 
Bulharyn, którego kilka powieści tłumaczonych było na pol
skie. jako to: „Wyiygin*, „Mazepa“ itd. Był on dawmój re
daktorem „Pszczoły północnćj*; liczył lat 71.

m egi^a polityczny*
Depesz* telegraficzne.

P a r y ż  27 września. (Obszerniejsza treść otrzy- 
macćj przez nas już wczoraj depeszy telegrafi- 
oznćj). Monitor zamieszcza dziś notą nastąpującćj 
treści: Chcąc znaleść pozory któreby wykazywały 
iż prasa nie jest wolną, niektóre dzienniki ude
rzają na dekret z r. 1852, przekraczając przy tćm 
najdalsze granioe prawa dyskusyi. Uszanowanie 
waz-kże dla prawa niezbędnćm je s t, chcąc korzy
stać z wolności na prawie opartćj. Rząd mógłby 
użyć broni prawa przeciw autorom , którzy o tćm 
zapominają, ale nieohciałby znowu używać już 
teraz prawa ostrzeżenia. W ierny zasadom umiar
kowania, nieomieszka również zjednywać uszano
wania dla prawa. W  sposób przeto lojalny zwraca 
uwagę dzienników, że postanowił nie śoierpieć 
dłużćj polemiki, którą nie za co innego poczyty
wać można, jak  za manewr stronnictwa.

P a r y ż  28 września. Monitor zaprzecza sta
nowczo, jakoby zamiarem było rządu utworzyć 
królestwo Etruskie. Z Rzymu donoszą, że rząd 
papieski w Legaoyaoh został odwołany, a na te
raźniejszy rząd rznoono klątwę.

K o p e n h a g a  26 września. Prezes rady mini
strów Hnll zagaił otwarcie posiedzenie rady pań
stwa (sejm ogólny) mową, w której między inne
mi nadmienił, że rząd miał do wyboru, albo egze- 
kneyę związkową albo zniesienie ogólnej konsty
tucyi państwa, o ile takowa odnosiła się do H o l
sztynu i Lauenbarga. W ybrał to ostatnie, jakkol
wiek nie możo uznać, jakoby Związek niemiecki 
miał prawo egzekwowania.

F r a n k f u r t  n. M. 28 wrześni*. Senat tutejszy 
odrzucił rekurs założony przez stowarzyszenie na
rodowe przeciw zakazowi polioyi, która niedopu- 
szcza istnienia tego towarzystwa w Frankfurcie.

W  Rosyi wielka sprawa włościańska, która cią
gle przeważnie zajmuje słusznie wszystkich w tym 
k ra ju , uczyniła b o k  naprzód, gdyż delegowani 
z gubernialnych komitetów rosyjskich, zebrali się 
w Petersburgu w komitet prowincjonalny, a Ce
sarz zaprosiwszy ich do Carskiego-Sioła, miał 
16go t. m. do nioh przemowę, zaohęcająo ioh do 
szczerszego i żywszego działznia w tćj sprawie. 
Przemowę tę podajemy wyżej pod oddziałem 
„Rosva.“

Z Turoyi mamy tylko jednę leoz dość ważną 
wiadomość, iż zaburzenia na Kredo groźny przy
brały ohsrakter, a rozdział między ludnośoią chrze- 
śoiańską miejscową a turecką przybyłą na tę wy
spę , zmienił się w krwawe starcie, przy czem pa
dło wiele ofiar. Starcia te nastąpiły w kilku miej
scach wyspy a pierwsze juz w końcu sierpnia. 
W ątpią aby posłane na Bjretę świeże posiłki woj
skowe z Carogrodu, zaradziły trwale złemu; oba
wiają się, że zwiększą tylko przelew krwi, bo złą
czywszy się * ‘“ dnością, uderzą zapewne
na miejsoową ludność chrześciańsko-greoką, leoz 
w nictem nieprzyłoią się do zaspokojenia jćj żą
dań; mogą siłą skrępować tę ludność, ale nie u- 
gpokoją trwale wyspy.

ĄnSOHŚ KicbiikóU>iki Redaktor odpowiedzialny.
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K r a k ó w  28 września
Banknoty polskie ta  ICO złr. now .. . 
Rabie obrączkowe agio. . . . . .
Talary praskie za 150 s ir . now. . . 
Srebro nowe.
Pólimpsryały rosyjskie
N apoleondory 2 0 - f r . ....................................
Dokaty holenderskie ważne. . . . .

„ anstryackle.................................
Listy zastawne galicyjskie s kuponami.. 
Obligacyg indemo. s kupon. . .  .
Pożyczka narodowa z r. 1854.. . . 
Akoye kolei galicyjskiej za sztukę . 
Listy zastawne polskie z kuponami .

żądają płaoą
złp 386 378

.  • 11 8
83 j 82j

. *łr. •20 119
9 70 9 50
» 60 9 40

• n 5 56 5 40
5 70 5 65

84 — 83 _
• » 75 — 74 -
• » 79 — 78 —
• V 65 — 62 —

*lp 100 99
W i e d e ń  28 września, (telegraf.)

Augsburg 100 złreń.  .................... *
Hamburg 100 Marków
Lonuyn 10  ...................................................
Paryż 100 f ra n k ó w ......................................
Dukat  ...............................................
5% Metaliki  ..................................

ii> •
w . :  : : : : ....................
Losy ■ r .  ....................

g g 1839. . •
„ ,   .........................................

Pożyczka n a r o d o w a ...............................................
Obligaeye indemn. gaiło.....................................
Akcye Bankowe

kolei północnój

kole
kredytu ruchomego , . . , 

lei franensko-austryaokiei
L w ó w  26 września. 

Dukat holenderski. . . . . . . . .
„ austryaoki . . . . . . .

Półimperyal rosyjski. . . . .  .
Rubel r o s y js k i ..........................
Talar p rusk i........................................
Pięciozłotówka p o ls k a .....................
Listy zastawne galio. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon.
Pożyczka narodowa bez knaon.

W a r s z a w a  26 września.
Pólimperyały................................................. rubli
Obiigi skarbowe............................................... „

kupon . . . . .  .....................
Listy zastawne III okresu . . .  rubli

knpoa . .

W r t i c ł H w  27 września. 
Banknoty austryeokie w mon. konw.

„ s  w mon. nowój
Polskie bilety bankowe.........................

D listy zastaw ne,....................   .
Poznańskie listy zastawne 4%

» » n
Oblig. kolei krak.-szlązk. .

, -  Warszawy.
Józef Marek kom. hand). z Pragi. Karol Bandisch ck. inżyn. 

fam.. Szymon Izraeli kup. z W adow ic. Emilia Marstycka 
w łaśo . dóbr ■>. fam. z Wiednia. Jan Szum ióski ob. z sio s tra  
a Badenu.

Wyjechali Emilia Putiatycka żona prof. do Leszna. W ła-

azł.
102
80

119
47
6

73
64
57

346 
i 18 
110 
79 
72 

883 
1833 

211 
262

0.
30

75
60
71
40
26
25

50

15
2 5

50

5 67 5 58
6 71 5 64
9 73 9 53
1 86 1 63
1 83 1 79

02 75 83 —
13 — 72 20
79 50 78 20

5 55
92 4 —

1 95|
14 75 14 73

-  15]

86
99 J 
67,1,

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
W r o c ła w  2Ggo w rz e ś n ia .  P s z e n ic y , ję c z m ie n ia  i o w sa  

m a ło  dziś z w ie z io n o ; 4yt» b y ła  obfic ie , w y b A r  do ść  o s ra n i 
Czony, bo p ięk n eg o  z ia rn a  n ie d o s ta w a ło , pok o p  ła tw y ,  ezoze- 
gólniej n* żółtą pszenicę; b ała 48 f. pr. po 51 do 73 egr. 
takaż żółta 54 do 69. Żyto stale się trzymało, najpiękniej 
szych gatunków nie było na sprzedaż; 84 funt. płacono po 
43 do 474 kgr., ciężkie ziarno najpiękniejsze o 1 do 1] rgr 
drożej. Jęczmień pokopny 66 do 70 funt. po 34 — 40; owies 
50 f. po 22 do 25 egr. Groch nietknięty; sieraie lniane słabo 
stoi, nasiona olejne Uość pożądane. Sternie lniane od 60 do 77 
sgr. za szefel; rzepak zimowy 74 do 84, letni 60 do 69. No. 
wa koniczyna czerwona słabiej s to i, płacono ją po 12 do 13; 
tal., a najp'ękniejszą o 10 sgr. wyżej; dawna nie kupowana, 
żądano za nią od 9 do 11 tal. Białńj m a ło  na targn, pokop 
słaby, ceny l7 do 20(, najpiękniejsza 21J tal. Spirytus s ła 
bo stoi, w miejscu bez naczynia 9J talar, wiadro, na późnińj 
94 a nawet 9 tal. więcój żądań niż pokupu.

‘ dysław Szynglarski technik do Progi,

I T R K Ę D O f f l a

Obwieszczenie.
[V . 1 8 ,6 2 8 ] .  Magistrat Miasta Krakowa p o d a je  do powsze-

chnńj wiadomości, że na dniu 4g» października r. b. o godzi
nie lOej z rana w biórze Departamentu II odbędzie się pu_ 
blfczua lioytacya na wypuszczenie w dzierżawę Propinaoyi 
w Grzegórzkach na czas od Igo stycznia 1860 do ostatniego 
grudnia 1662. Czynsz roczny 180 złr. wal. austr., a wadium 
itr .  45 w. a. wynosi.

Bliższe warunki lioytaeyi w Registraturze magistratu...Inńj 
przejrzanemi byó mogą.

Z Magistratu kr. głównego Miasta Krakowa.
Dnia 13go września 1859 r. (802-1)

I n s e r a t y .

ARCYBRACTWO 
Miłosierdzia i Banku Pobożnego

W KRAKOWIE.
Postępując w duchu artykułu 19 Urządzenia swego przez 

Senat Rządzący zatwierdzonego, zawiadamia wszystkich, któ
rych dotyczeó może, iż fanty klejnotowe, które od lat dwóch 
i sukienne, które od roku i sześciu niedziel w Banku Pobo
żnym zastawione, wykupionemi nie zostały, dnia 14 listopa 
da i następnych 1859 roku od godziny Pój 1 rana do lńj 
z południa, w kamienicy przy ulicy Sienndj pod L. 53 przez 
publiczny licytacyę sprzedanemi będą, a po straceniu ilości 
z Banku na zastaw powziętńj, reszta czyli nadwyżka w cią- 
gu lat sześciu od licyUcyi rachując, właśoioielom zwróconą 
zostanie, nie odebrana zaś, po upływie tego ezasu, stanie sie 
Banku włagnośoią.

Kraków dnia 2 września 1859 roku.
Podstarszy Areybractwa

Ksiądz R o z w a d o w s k i .
(789-2-3) Z a w is z a  sekretarz.

Jsunąwszy główne przeszkody w kościele 
dolnym 

K S I Ę Ż Y  P I A K Ó W ,  
od dnia jutrzejszego w każdy P i ą t e k  

o godzinie 9ój 
M S ! Ś W 1 7 w

[8 0 4 ] odpraw iać się będzie. O)

P oo tąg l osobowe na kolej&oh iolaznyob
od Igo Sierpnia 1859 r.

O d c h o d z ą :  
t  Krakowa do War starcy 7 ra n o =  do Wiednia i Wro

cławia 7 rano; 3.45 popoiad. =  do Ostra
wy (przez Bogumin (Oderberg) do i>rus) 
9. 45 rano z z  do Rzeszowa 5.40 rano; 10. 
30 rano; ~  do Wieliczki 11 rano. 

i Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór,
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szcza kawy 6. 30 rano; 2. 6 po po 

ladniu.
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popołu 

dniu; 7. 58 wiaciór. 
z Rzeszowa do Krakowa 10. 20 przedpołudn.; 3. If 

popołudniu.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano:
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogn-
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =
* Rzeszowa 3. popołud.; 9. 45 wieczór =
* Wieliczki 6.45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 12. 10 w południe; 3. 10 
popołudniu.

p r z y je c h a li  28 w rześn ia .
H O T E L  ROSYJSKI. Im JU ,^K azim ierz , Semphir. Kescho 

właś. dóbr z Berlina. Eugema Baumgartner, Amalia Goor- 
tner pryw. u Drezna. Leo" 'r pryw. z Paryża. Teodor
Epel ob. z Pragi. Józef Kie « « 5 » m . * Wieliczki Zygmunt 
Sohleisiteter kom. handl. * lam owa. Antoni Bonza prowizor 
apt. z Kołomei. Piotr Wiesner ck. nacz. pow. 
celi Lętowski wł. dóbr, W a d . Bobik o. k. por. % Rle9Z0Wa 
Antoni Nowodworski ck. raohm. wojs. z Włoch.

Wyjechali: Konstanty Kąiimierz, oemphira Kesoho właśc 
dóbr do Mołdawii. Feliks Z u k o t y ń s k i  ob , Eugenia Baumgar
tner, Amalia Goortnor, Marya Leonir pryw. do Rosyi. rp 
dor Epel ob. do Galicy!. Józef Klein zegarm. do Wiei;0lki 
Zygmunt Sohleisiteter kom. handl. do Wiednia. Marceli 
liw ski wł. dóbr do Rzeszowa.

HOTEL DRk e d r ^ ^ r i . W alerya Nitsche wł. dóbr z si0. 
• trą  z Rzeszowa. Brodzki Henryk ob. z Tarnowa.

Wyjechali: Korytowska wł. dóbr, Dr Cyryl Wleńkowskl 
o. k. radca skarbu do Wiednia. Mysłowska Aleksandra ohyw. 
do Popows. Tomanek Stanisław kup. do Stanisławowa. Ab- 
garowicz Teodor ob. do Bratysławia. Bar. Heidel W iktorya 
d o  Romastówki. Jan Kanty hr._Tarfo. Hr. R o z a l ia  Tarłowa

z  dniem Ił™ października r .b
zacznie wyrhodzic w W arszaw ie

T Y G O D N I K
U

Pism o poświęcone literaturze, srtuce , rolnic
twu, przem ysłow ości i zabawie.

K ażdy  nam er będzie objętości jednego a r
kusza in folio na 3  tr*y szpalty , z pięcif 
lub sześc ią  drzew orytam i, powiększej czę
ści krajowemi.

r e n u n i e r a t a  wynosi rocznie 12 
r u b l i ,  kwartalnie 3 r u b l e .  (781-2-3)

W  KRAKOWIE
przyjm uje prenumeratę

Księgarnia D. E. FR1EDLEINA.

W Urukaroi „CZASU“
- -A -»

KSIĘGARNIA

JO Z E F A  C Z E C H A
W KRAKOWIE 

w  g łó w n y m  r y n k u  w  h o te lu  D re z d e ń sk im .
otrzymała następujące nowe dzie ła :

Burow Julia (pani Pfannenschmidt). Lekarz w ma- 
łem miasteczku, P°wieść z niemieckiego przeło
ży! W. R. 16, Warszawa 1859 6 złp.

Denoix W. Zbiór wyrażeń i przysłów francuskich.
Wydanie 2gie, 8vo- Warszawa 1859, złp. 4. 

)mochowski F. S. Nowe drogi. Opowiadania i ma 
rżenia Ziemianina, Powieść, 12° Warszawa 1859. 
złp. 8.

)mocbowski F. S. Pijak czyli Dwaj osadnicy, po
wieść obyczajowa 12° Warszawa, 1859. złp. 2 
gr. 15.

ulham E. Biała Gora z angielskiego przełożył Fe
liks Jezierski 8vo. Warszawa 1859, złp. 3 — 10. 

iarasowski Maurycy- Rys historyczny opery pol
skiej poprzedzony szczegółowym poglądem na 
dzieje muzyki dramatycznej powszechnój z pięcia 
portretami (Bogusławskiego, Kamieńskiego, Ste- 
faniego, Elsnera i Kurpińskiego) i spisem wszy
stkich oper granych w polskim języku na tea
trach warszawskich. 8vo Warszawa 1859. złp. 20. 

Ktrkor M. (Jan ze Przechadzki po Wilnie
‘ jego okolicach. Wydanie 2gie> poprawne, do- 
piskami uzupełnione l planem miasta Wilna o- 
zdobione. 8vo Wilno 1859 r. złp. 16 gr. 20.

Katedra Krakowska. Roku 
wydana w Krakowie a teraz na 

nowo przedrukowana. 8vo. Cieszyn 1859 r. złp. * 
gr 12.

Koronowicz W. Słowo dziejów polskich 8vo Lipsk 
1858 1—2 pr. 3ty złp. 80.

Kotarski Jan. Praktyczna uprawa buraków cukro
wych), napisał z własnych doświadczeń 12mo War
szawa 1859 }łp. 2—10.

Kowalskiego Franciszka Wspomnienia. Pamiętnik 
8vo Kijów 1859, 2ty złp. 13—10.

Kozłowski Aleksander. Krótki pogląd na koleje że
lazne (z mapą) 8vo Warszawa 1859.

Libera Anna. Wiejska rodzina. 8vo Kraków 1859 
złp. 3.

Ładnowski Aleksander. Fraszki. I  Stefan z Poku
cia. II Berek zapieczętowany 8vo Rzeszów 1859 
złp. 1 -1 8 .

Marcinkiewicz Wincenty Dunin. Ciekawyś? Prze
czytaj! Trzy powiastki i wierszyk ulotny 8vo 
Mińsk złp. 5.

— Hapon, powieść, w języku białoruskiego ludu 
napisana. Ozdobione 4 rycinami 8vo Mińsk 
złp. 6—20.

Miicke E. Walenty Duval czyli jak osiągnąć szczę
ście własnemi siłami, przekład z niemieckiego 
Br. Leśniewskićj 12mo Warszawa 1859 złp. 4.

Oszacki Kazimierz X. Nabożeństwo na cześć św. 
Kaiimierza, Królewicza, Wyznawcy, patrona 
Polskiego zebrał, w części spolszczył i dopełnił 
16o Kraków złp. 3—6.

Plejada Polska, wydana staraniem Bolesława Mau
rycego Wolffa. Wydanie ozdobione drzeworytami 
8vo maj. Petersburg złp. 50.

Pomysły do Reformy w dobrach szlacheckich mia
nowicie na Wołyniu 8vo Warszawa 1859 złp. 
3— 10.

Pruszakowa Seweryna. Dwa Dwory powieść poe
tyczna. Wydanie 2gie 16o Warszawa złp. 2.

— Zagroda Wiejska powieść poetyczna. Wyd. 2gie 
I8o Warszawa złp. 2.

Puzynina Gabryela z Guntherów. W imie Boże — 
Dalśj w Świat. Wydanie drugie poprawne. 12°. 
Wilno 1859. złp. 4.

Rynkiewicz Fr. B. Śpiewnik dla zabawy płci obo- 
jćj. (Są to wyjątki z samych oper i komedyj) 12° 
Kowno 4 t. złp. 8.

Sozanski Antoni. Kuczborski i Skarga rozpatrywa
ni pod względem języka z dodaniem zbiorku wy
słowień mowy polskiej, oraz frazeologicznego po
równania kilku psałterzy 8vo. Wiedeń 1859 złp. 4.

— — Rejestr do dzieła J. Sołtykowicza: „O sta
nie Akademii krakowskićj i o publicznych, a mia
nowicie uczonych pracach Akademików. Kraków 
1 8 1 0 “ sp o rząd z ił i w y d a l. 8vo. P rzem y śl. 1859 
złp. 4.

S k rzyńsk i l .  o  stosunkach włościańsko-gospodar
skich i o potrzebie kredytu rolniczego w Galicyi 
8vo Lwów 1859 złp. 5.

Szajnocha Karol. Bolesław' Chrobry. Odrodzenie się 
Polski za Władysława Łokietka. Dwa opowiada
nia historyczne. Wydanie drugie poprawne 8vo 
maj. Lwów 1859 złp. 16.

Testament poiskićj poezyi (ułamek z komedyi) 16° 
Wiedeń 1859 gr. 24.

Tegner Izajasz. Frytjof Saga Skandynawska prze
łożył wierszem Józef Grajnert (z rycinami! 8vn 
Warszawa 1859 złp. 13 gr. 10. ‘

Tyszkiewicz Eustachy hr. Karola X. Gustawa kró
la szwedzkiego Trofea i sprzęty stołu zdobyte 
przez Stefana Czarnieckiego w 1656 r. opisane i 
ogłoszone. 8vo obi. Wilno złp. 24.

Wójcicki K. Wł. Archiwum domowe do dziejów i 
literatury krajowćj zrękopismów i dzieł najrzad- 

. szych, zebrał i wydał. 8vo Warszawa złp. 20. 
Żmijewski Eugeniusz. Sceny z życia koczującego. 

12° Warszawa 1859 złp. 12.

sów, ale nadto wszystko to co z pozostałych po 
zmarłym papierów okazało się właściwćm do ogło
szenia: mianowicie, niewydaną nigdzie, a w Ko
wnie jeszcze napisaną część D z i a d ó w ,  wiele wier- 
szów rozmaitćj treści, listy, itp.

Wydanie to składać się będzie z l i tu  tomów 
wj 8vo majori. Sześć pierwszych zawierać będą pi
sma w języku polskim; pięć ostatnich kurs miany 
w Collige de France. Papier, druk i cały przybór 
odpowiedzą godnie ważności takiego pomnika. Do 
pierwszego tomu dołączony będzie portret Mickie
wicza na stalorycie, wykonany pod dyrekcyą pana 
Henriquel Dupont, członka Instytutu, najznakomit
szego z żyjących rytowników we Francyi.

Literackie i materyalne starania około tćj edy- 
cyi, poruczył wydawca p. Julianowi Klaczko i p. 
Eustachemu Januszkiewiczowi; im też Opieka ma
łoletnich dzieci zostawiła do użycia rękopisma po
zostałe po zmarłym.

Tr eść  t o m ó w  je s t  nas t ępu j ąca :
Tom Wier-

II.

III. 

IY-Y.

YI.

Ballady, Sonety, Wiersze różne, 
sze dotąd niewydane.
Grażyna, Sonety krymskie, Wallenrod, 
Giaur.
Dziadów wszystkie części ogłoszone, 
a jedna dotąd niewydana.
Pan Tadeusz, z dodaniem wstępu ni
gdzie dotąd nieogioszonego.
Pisma prozą: a między temi, artykuły 
i listy dotąd niewydane.

VII-XI. Gours de littćrature slave.
Dla zostawienia sobie ile możności czasu do u- 

zupełnienia edycyi, tom I. i VI. wyjdą na końcu; 
druk się rozpocznie tomami IV. i V.

Cena prenumera ty :
Wszystkich jedenastu tomów na papierze weli

nowym ................................................. franków 60.
Sześciu pierwszych tomów . „ „ „ „ 45.

  W Krakowie Prenumeratę przyjmuje Księ
garnia J ó z e f a  C z e c h a  w Rynku Głównym 
w Hotelu Drezdeńskim. (778-3-6)

NAUCZYCIEL DOMOWY
umiejący próoi polskiego, ruskiego, jjiy k i francuski, niemie
cki, włoski, łaciński, nadto angielski i mogący wykładać 
przedmioty szkół gimnazyalnych; przy ozem usposobiony do 
dawania początków na fortepianie, do uczenia tańców i gi
mnastyki — wieku swego lat 40tu, mający już długoletnie 
w prowadzeniu i nauczaniu młodzi doświadczenie i posiada
jący świadectwa publiczne i prywatno — poszukuje edpowie- 
dnlego miejsca. (800-1-3)

0M TB liższa wiadomość w A dm in istracyi C Z A S U .

w Warszawie pism Mickiewicza, ułożony 
spóloą ugodą, § 3ci tego kontraktu, na-

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na wydanie zupełne pism

A d a m a  M l c k i e w i c g a .
PROSPEKT.

Kiedy dwa lata temu, między opieką małoletnich 
dzieci sp. Adama Mickiewicza a p. Samuelem Merz- 
bachem księgarzem warszawskim, stanał układ 
wydanie 
został za
stępnego brzmienia

„Ustąpione aktem niniejszym Merzbachowi
„prawo^rozciąga się tyiko d Kró,egtw# Po,_
„skiego i iGęsairrtwa .K ^ k i e g o ,  i dotyczę tyl- 
„ko dzieł sp. Adama Mickiewicza dotąd dru-
„kiem ogłoszonych.

Zastrzeżono sobie tśm prawo wydania zuDełneco 
żadnemi względam. mjejscowośęi nieogJaniaonego!
■ niejako wzorowego pism Mickiewicza

w “ a  ,ie ta »«'*“«• •* « *

gdziebądz' ogłoszone twory na,zeg0 wieszcza, bez 
zmian żadnych ' ^utentycznćj ich całości, nietyl- 
ko wszystkie ich waryanty, J#kie g. wyfaL< d/» 
z pilnego porównania wszystkich wvd.ń ■ L t

I N  kamienicy pod Nr. 1 7 6  star, pray ulicy Sławkowskińj, 
napraeoiw Hotelu Saskiego na II piotrze, są d w a  

M l e s z l Ł a n i a ,  jedno od frontu, drugie od dziedzińca od 
I g o  paź d z ie rn ik a  r .  b. do w y n a jg o ia . ( 7 8 4 - 3 )

Ponieważ pant J .  R z .  na moje pisma do Nińj, nie 
daje odpowiedzi, ozem stawia mnio w niepewności, 
czyli listy te czyta — zmuszony jestem droga obeeną 
zapytać Jdj — czyli zadosyć uozyai sprawiedliwym 
mym żądaniom I zwróoi koszta poniesione dla Nińj i 
Jej familii — do czego pozostawiam jeszcze dni 10. 
W  przeoiwnym razie drogą procesu i rozgłosu publi
cznego bydj zmuszony odzyskiwać ta koszta — Na
zwiska dsiś Jdj nie wymieniam, ohcąo jeszcze zosta- 

czas do opamiętania sip. K
(801-2-3)

oŁwoJ*Ie Kołomyjskim, z majętności dóbr Owoźdzoa, 
W W są z wolnej ręki do sprzedania Ostapkowoo, Czecho

wa, osobny korpus tabularny mające, ozarnoziem w położe
niu dymem, lodnem 1 traktach handiswych, pola ornego 229 
morgów 159 Q  sążni, sianożęoi 73 morg. 447 n  sążni, lazu 
dębowego 61 m. 1388 □  sążni, pastwiska 16 m. 1685 n  sąż., 
karczem dwie na dwóch traktaoh, budynki odpowiednie. — 
Bliższe szczegóły z właścicielem samym. (790-1-2)

I f M M
ŚRODEK

na wzmocnienie włosów.
P rzew yższający  w s z e l k i e  dotyd używ ane 
w tym celu środki w swych skutkach jako  

też i przyjemność'.
Już po trzechdniowem nacieraniu włosów za po

mocą gąbki znosi się formowanie łuski, przez co 
wzmacnia cebulki włosowe, przyspiesza rośnienie 
włosów i nadaje im miękkość i połysk jedwabisty. 
W  urządzeniu tego środka uważano na skład che
miczny włosów i starano się znaleźć środek mię
dzy częściami pobudzającemi i wzmacniającemi.

Jedynie p r a w d z i w y  ten ś r o d e k  urządza sie 
w fabryce (5-16-26)

A . M oras (fc Comp. w Kolonii
Główny skład ’

w Aptece pod „ B a r a n k i e m “
W. Molędztnshieao w Krakowie.
_  ,flaszki 1  Z ł r .  2 5  nkr. —

prae8^ k i l r f ' - 5 o " t ' -

dzisiejszego Dodatek.
SPOSTRZEŻENIA METEOROLo H tT ^ ^

stan elap. 
podług 

Roaumara

wyg. bar. 
w lin. par

Wllgota.
powietrza
względna

kierunek 
1 następni* wiatru

zmiana si.p ła 
w ciągu dnia

ZJ a witka
napowiotrsu*

P°*°«z5hSSSiZachodni słaby



Dodatek do AL m dziennika „CZAS" z d. 29 Wrzenia 1859.
i n s e r a t y .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Ces. król. 

KOLEJ
uprzyw.
a iL ic .

&®®wa i Mkł

sztuka płótna*szarego wiksztedzkiego 30 łokci wi(
» * .* konopnego „ „
» » białego z przędzy białój %  szeroka
„ » skórkowego bardzo pięknego 4/4 i %  38

„ białego „Creas* zwanego 38
” " ? przędziwa w ogniwa robionego %  38
» » lekkiego holenderskiego na 12 koszul 42
» » ciężkiego rumburgskiego na 12 koszul 42
» » cienkiego konstanckiego na 12 koszul 42

„ weby irlandzkiej „ „ 50
„ ,  „ szwajcarskiej „ „ „ F50 „ ....................................._

20 Qy ” elki® ?â n^ o ^ eby6j 'umburgski^> belgijskiej i szwajcarskiej 50 i 54 łokci, \  8xerokośći 18,

25 kr. i cieńsze
9 9

50 „ 9

.................................. .....  „ 50 „ 9

50 „ 9

50 . 9

"™“ » 9

9 9

................................. ... . ' f) W

9 9

9 9

Dla kolei żelaznej od K r a k o w a  do
mianowicie:

dla stacyi w K r a k o w ie ............................................................. 1 ,000. sagów
W ie lic z c e .................................................  100
Podłęża ................................................................. ’ 300  ”
B°c h n i....................................................  200 „
k ło t w in ie ................................. 200
Bogum iłowicach..................................... i . . 100
T a r n o w ie ...........................................  700 ”
Czarnie . . ......................................  700 „
D § b ic y ................................................................... 1 ,500 „

„ R o p c z y c a c h .........................................................1?200 „
„ S ę d z is z o w ie .........................................................1?200 „
„ Trzcianie . . . . . . ........................................ 1?500 „
„ R zeszow ie ...........................................................  2 ,700  „
» Ł a ń cu c ie ......................................................  2,000 „
„ Przeworsku..............................................................1 ,600 „

Razem

n
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r>
n
n
n
n

r>
r>
n
n
n
n
n
»
n
r>
n
n
n
r>

7)
n
7)
r>
r>
»
n

, szczególnie polecam po cenach nad podziw tanich,^SS 
r z e w o r s  a  potrzeba na rok 1860 | j q 0 o  tu z in ó w  p r a w d z iw y c h  p łó c ie n n y c h  c h u s te k  do n o sa  r o z m a ltó j

w ie lk o ś c i ,  b ia łe  i  k o lo r o w e  i 1 0 0  tu z in ó w  fr a n c u sk ic h  b a t y s t o w y c h
c h u s te k  do n o s a .

7* tuzina białych chustek do nosa .  .............................................................. _  złr. 90 kr. i cieńsze
[ f  » wielkich „  1 „ 20 „ „
A » cienkich płóciennych irladzkich chustek do nosa ................................ 2
V* „ najcieńszych holenderskich...................................  5
7ą n niebiesko drukowanych męskich..............................................   1

szarych ręczników............................................................................ .....

50

40
501 .

1 „ białych ręczników adamaszkowych.........................  3
1 „wielkich serwet stołowych........................................................................ 2 "
1 obrus bez s z w u ........................      *

,  • • • • • » • • • • • • • •    •  " "  «1 * wielki adam aszkow y .................................................................................... .....
1 serweta do kawy w różnych kolorach....................... . . 1 * —
1 tuzin serwet desertowych lub do h e rb a ty ...............................................................1 ” — * *

Na szczególne polecenie zasługują także kilka 1000 łokci kradli płóciennej i ba
wełnianej (dymki) oraz kapy na łóżka wełniane z kutasami.

50
50
50

15,000 sagów n iż-1 kupujący towary za 50 zł. otrzymają zamiast zwykłego ra b a -  
szo-austryackich 36-caiowego drzewa opałowego sosnowego, świerkowego, jodłowego | tu : 1 serwetę do kawy z 6ma odpowiedniemi serwetkami, 1 grami*
lub bukowego, którego odstawę w drodze o f e r t  uskutecznić się zamierza. —  t* . „ - i. j • , -i ■ n

Drzewo sosnowe ma pierwszeństwo.

narów, po zejściu soków zrąbanych _
Ustawiać się ma w stosy, 20 sg,żni długości pomiędzy dwoma stosami poprzecznymi I (799-n

i z nadmiary b cali na każdy sgg, jak najgęściej ułożone. I ____
Odstawę rozpocząć można po ośmiu dniach po odebraniu zatw ierdzenia j w  żadnym ICTO8:>

razie jednak aż za miesiąc Czerwiec 1860 r. przewlec jej nie wolno, i takowa w ten 
sposób uskuteczniony być musi, żeby w miesiącach: Lutym, Marcu, Kwietniu, Maju i 
Czerwcu co pierwszego piyta część przyznanej ilości na [dworcu wskazanym f ranko  
odebrany być mogła.

Majycych chęć odstawiania zaprasza się, by oferty swoje pod napisem:

„ W o t  fur bie Steferung m  B r e n n ^ o lf
^ o p a trz o n e  w pięcio-procentowe wadium, wprost do D y r e k c y i  c e n t r a l n e j  c .k . uprz.

g a l i c y j s k i e j  K a r o l a  L u d w i k a  w W i e d n i u  (Hohermarfct, Ga/vagnihof) I 
najdalej do 2 6 g o  p a ź d z i e r n i k a  r. b. nadesłali. Cf»8-i-3)

AV Wiedniu, dnia 2 2  września 1 8 5 9  r.

Od c. k. uprzywilejowanej kolei g

„  r „ « eB5,„ .  ,t“r adam aszkowy na 6  osób, to jest 1 obrus z  Oma serwetam i.
, Drzewo to „p. }„we ma byc ..pełnie nnehe i zdrowe, i łupane w grube polan, n k o -1 Ł £ £ g 1 .ty lh o  podczas jarmarku
j w ,  po zejściu sokow zrybanycb. | w  H U 1 E L U  D R E Z D E Ń S K IM  na I p iętrze.^P ijf

 ______________M. Beyer z W iednia.
WAŻNE W KAZOEM GOSPODARSTWIE. ( i ^

C. k. wyłyczuie uprzywilejowana

S flM Y iO W Y E I
A. Himmelbauer et Co nip.

" w m M E K i M r i x j .
Nmiejszóm daje wiadomość, ie utrzymuje skład komisowy swoich wyrobów w K r a k o w i e

u pana J. L. R1TTERMANNA przy ulicy Grodzkiej pod L. 59.
Ceny fabryczne wyjątkowo w Krakowie u tegoż pana są następujące:

1) Świece Stearynowe l ć j  wartości centnar wiedeński po złr. a 68.
zwanvm n r T *  .kościelne, nocne, jako też do pojazdu używane, świecom . Apo l l o "  zwanym są zupełnie równe.

* )  Świece Stearynowe 2 ć j wartości centnar wagi celnój zł. austr. 55.
* ” » 3ćj wartości „ „ „ 5 0 .

gatunki Świec Stearynowych, chociaż tanie, palą się dobrze nie topniejąc
świar.u,, I e ajne, jasne światło dają, knoty zwęglają się same, przez co przy tańazych 
świecach czyszczenia knota pozbyło się.

J j l W  H oteln  D rezd eń sk im  n a  I p iętrze

Tylko podczas tego jarmarku
a nigdy więcej

zostaną sprzedane po cenach zadziwiająco tanich
600 sztuk %-i SA szerokich prawdziwych

A  Himmelbauer et Comp.
Kais. kónigl. a. pr.

sz lą sk ic h  i r o m h u r g sk ic h , pnrtya b ie lizn y  
s to ło w e j, ręczn ik ó w  i 5 0 0  tu z in ó w

prawdziwych płóciennych chustek do nosa,
które mi od pewnego fabrykanta w zastaw dane zostały i wykupione być niemogły? a zatem
w jak najkrótszym czasie podczas tego jarmarku za gotowe pienią, dze z opuszczeniem 35% nilej ceny wyrobu sprzedane byó muszą.

Pozwalam sobie zapraszać szanowny Publiczno®̂  tutejszy i zamiejscowy, żeby sję, 
osobiście przekonać chciała, że tak korzystnćj sposobności do zakupienia p r U W d z i-  
w e g o ,  d o b r e g o  f t a n i e g o  p ł ó t n a

"w Krakowie jeszcze nie było i więcój nie będzie^^Pl
Bezprzykładny taniość dowodzę następującym cennikiem z t§ uwag^, że za pra-| 

wdziwość płócien i akuratność miary zupełnie ręczę i każdjj, u mnie kupiony sztukę płó
tna napowrót przyjmuję,  ̂a zapłacony za ni§ kwotę zwracam, jeżeli płótno takiej samej 
jakości gdziekolwiekb^dź za tę samg cenę otrzy®8® m°żna.

Stałe ceny w walucie austryackićj
1 sztuka płótna szarego z przędzy 30 łokci wied. po 
\  .  ,  szarego z przędzy ręcznój 30 łokci wied

5 zł. 25 kr. i cieńsze |
6 # *25 n »

vom « r .  WT— — ■ * « 9  K ™  “
prackt. Zahnarzt und Privillegiums-Inhaber des A n a t h e r i n s - M u n d w a s s e r s

in W ien, Stadt, Tuchlauben Nr. 557.
P re is  1  u .  2 2  n f c r .  óstr. W .

Obgenannte Zahn-Pasta ist einesi der bequemsten Zahnreinigungs-Mittel, da es 
kemerlei gesundheitsschadhche htofTe enthalt; die mineralischen Bestandtheile wir- 
ken auf das Email der Zahne ohne selbe anzugreifen, so wie die organische 
Gemengtheile der Pasta rcmigend sowol auf den Schmelz wirken, ais auch die 
pchleimhaute erfrischen und beleben die Rundtheile durch den Zusatz der athe- 

^  nschen Oele erfrischen, so dass durch dessen Gebrauch der den Zahnstein erzeu- 
. .  , 7  „a a.p 7 -, gende lastige Schleun entiernt und das fernere Entstehen des Zahnsteines ver- 
h m d e r t  w i r d ,  die Zahne an WeifjSe und Reinheit zunehmen. Besonders zu empfehlen ist selbe Reisen- 
den zu Wasser und zu Land, da es weder verschuttet noch durch den taglichen nassen Gebrauch verdirbt. 
„  f reis “  pPovrzelan-Dosen 1 fl. U  nbr. ost. Wahr. ist in alien Depots, wo mein A n a t h e r i n -  
M u n d w a s s e  vorrathig ist, in den Provinzstadten zu gleichem Preise zu haben. CM»-4)

Diese Anatherin ^^hn- Pas t a  haben zu verkaufen: 
in K r a k a u  Hr Górecki und Hr. J o s e f / a K .

I n  L e m b e r g  Hr. C. V.  K i l d e  und der Apotheker Hr. H .  Ł a n e r l .
in Rozwadow Hr. C. Marecki- 

Rzeszów „  Ig. Scbeiter.
Apoth. Kriegseisen.
Jaklits.
Apoth. SidorowjCl
Lafanek und Hr. A. Morawetz.

gfcoSLSL0-^  ■ * B™
Ęodrębski et Comp.
AP0tti, Pettesch,

in A n d ry c h a u  Hr. H. Unger.
» C. Schaflran. 
n Const Solik.

„ Bielitz 
„ Bochnia 
„ Brody 
„ Brzezan 
n Czerniowitz 
n Dembica 
,  Dobromil 
,  Jaroslau 
, Kołomea 
„ Przemyś1 
» Przeworsk

« Apoth. Deckert 
* B. Fastenhecbt-
„ Różański u. Hr- Zacharyasiewicz. 
» Apoth. Herzog- 
» A. Krotowski- 
» Ign. Bajan.
„ T. Zacharyasiewicz.
„ Machalski.
n Apoth. Janiszewski.

„ Sambor 
„ Sanok 
» Stryj 
„ Tarnopol 
„ Tarnów 
„ Stanislau

„ Zaleszczyk
.  Złoczow
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m :m u  b:© & © _____
dlajkoM l* * » y d ła  r o g a t e g o  1 o w i e c .

K oucesyonow any reskryptem Król. Pruskiego Ministeryum Spraw du
chownych i W ydziału  naukowego i m edycznego z 2 0 g o  Maja 1 8 5 9

FR A N Z
JOHANN
KWJZDA

i przez W ysoki Król. Saski Rząd rozporządzeniem z dn a 2 g o  Gruduia 
1 8 5 7  r., tudzież w yszczególniony medalem Tow arzystw  Ochrony Zwierząt 
w Paryżu, M nichowie i W iedniu— okazał’ się podług dośw iadczonego zda
nia ludzi fabrycznych i pod ług kilkuletnich doświadczeń publiczności g o 
spodarstwem trudniącej się zaw sze skutecznym.
U koni: w  chorobach gruczołów i- gardzielowych, na kolkę w boku, w braku ochoty do jadła, 

n a szczególniej, aby konie* z * pełnem ciałem i ogniste utrzymać.
U  b y d ł o  r o g a t e g  O: przy podoju krwistym i nadymaniu się krów (w pokośniku), w podoju ską

pym lub złym, gdzie przez użycie tego proszku mleko nadspodziewanie przybywa i 
« " poprawia się,1 przy cierpieniach płacowych; również okazuje sięj użycip tęgo proszku

bardzo korzystnem podczas * cielenia się krów, i słabowite cielęta jego użyciem wido
cznie się* poprawiają*. * * • * * *

II o w ie c :  do uchylenia wąsacza, motylicy i we wszelkich cierpieniach systemu brzuchowego, po
wstałych z braku czynności.

Pakiet zawierający % funta kosztuje 42  kr. wal. austr.
» zaa n i y 8 » » kr. n r>

OKF*Ten prawdziwy Proszek Korneuburgskl utrzymnją^m?
n r  W K R A K O W IE  p F . J .  K irc h n ta je r  1 S y n .-* * |

W  Warszawie p. Władysław Benadowski.
w BlalńJ Apteka pod złotym Lwem. w BSakowle p. Mayer aptekarz. w Samborze P- Józef Krieggeisen apt
w Bilska p. S. A. Stańko aptekarz. w BSykleaioaoh u. A. Łowezyńaki. w Sanoka p- Jan Jaklioz.
w Boobnl p- Paweł Niedzielski. w Nowym-Targn p. L. Kamieński. w Tarnowie p. J . Jahn.
w Brzeżanaoh p. J. Margoiies. w Now.-S^oza p. Kosterkinwiez wdowa, w Tarnopola p> A. Morawetz.
w Ozernłowoaoh p. J. Schniroh. w Przeworska p. 8. Ksller. „ p. C. Łatinik.
w Kołomyi p. Wolf Kopfermatt. w Przem yśla p. Oaidetsohka i Syn. w Wadowloaoh p. A. Foltin.
we Lwowie p. Konst. Iskisrski. n p. Edw. Maohalski. w W iellozoe p. B. Wontorek wdowa,
we Lwowie p. C. Milde. w Rzeszow ie p. J. Sohaitter i Syn. w Z. leszozykaoh p. Jo«. Kodrjbski
w L eiajskap. #, Hirsohfald. w Rozwadow ie p. Karol Marooki. i Spółka.

* A ę t r Z P iP n iP  Witjtośd Kornauburjs'iojo proszku podywnego i leezęołfo dla bydła, spowodowała wiele 
UAlil&OeGillG. naóladowań, nawet f a ł s z o w a n i a  te, nazwiskami naszemi opatrzone, w potoczną 

sprzedaż przechodzić zaezynąją, przeto widzimy si? byó spowodowani prze- 
strzedz, lż one z  wyrobem n a s z y m  nic wspdlnego nie mają, i oraz 
npraszaó, by panowie ekonomowie przy kupowaniu tego proszku uwsgg zwróoili na pie
czątkę i napis, które wyrańnie godło apteki obwodowćj kornenburg- 
sklej w jgzyku niemieckim wyrażono, tudzież powyż znajdujące sio trzy medale za- 

. . . I .  * r u u _ i u tw ie r .j ij . ( 564- 12)

LEKARZ ZĘBÓW ALFONS
1 W Z

ma zaszczyt oznajmić niniejszem, że w nadziei uzyskania i naial zaufania i uznania, któremi go Sza
nowna Publicznośd tak miejseowa jako tóż i zamiejscowa od cza sut e go przybycia do K r a k o w a

Obwieszczenie.
Ces. kr. uprzyw.

6AUCTJSKA

I .

57

57

77

75
25

r>
77

v

U l ż U  M W W 8R A
Zacząwszy od Igo Stycznia i  859  r. zaprowadzoną została taryfa opłat, 
obliczona na walutę austryacką i wagę cłową, według następujących zasad:

Opłaty od osób, rzeczy, przesyłek towarów pilnych, po
wozów, koni i psów.

q)  O p ł a t y  o d  o s ó b :
od osoby na milę w lej klasie 36 kr., w Hej 2 7 kr., w  III 18 n. kr.

b )  Od osobnego p ociągu  osobow ego:
za pierwszą milę • . . .  . . •   42  złr. — kr. n.
za każdą następną  15
za powrót w przeciągu 12tu godzin, na milę. • .....................5
za czekanie za każde pół g o d z in y .................................................................42

c )  Od rzeczy  i p rzesy łek  p ilnych
na każdy bilet osobowy ekspedyowane będą 50  funtów rzeczy bez o -  

płaty, na pół biletu 25  funtów wagi cłowćj.
Opłata za przewyżkę w wadze, od rzeczy równie jak opłata od pilnych 

towarów, wynosi od jednej piątej części centnara wagi cłowej na milę
składowe od każdej sztuki na d z ie ń ............................................................
za recepise na oddany t o w a r .......................................................................
za blankiet do listu fra ch to w eg o ..................................................................

d ) O d  p o w o z ó w :
na milę od powozu lej klasy 1 złr. 5 kr. n., Ilej klasy 1 złr. 31 ’go kr.

sy 1 złr. 57*60 kr. n., IVej klasy 2  złr. 10 kr. n.
e )  O d  k o n i :

od jednego konia na m ilę .......................................................................
od dwóch koni na milę . . . .  ............................................
od trzech i więcćj, za k a ż d e g o ......................................................................

O  O d  p s ó w :
od psa na m i l ę ........................................................................................

g )  Za zab ezp ieczen ie ogólne:
od raęęzy za każdy bilet o s o b o w y ..................................................
od powozów, koni i psów za każdą sztukę . .................................

1 50 
5  30
4
3

77

77

7?
77

u., Ulej kla-

_  w jego praktyce zaszczycić raczyła,
odtąd w  K r a k o w ie  sta le  zam ieszk a , a to przy u licy  G rod zk iej N. 9 0

Jego met oda P l u m b o w a n i a  Z ę b ó w  do p o r a t o wa n i a  d z i u r a w y c h  z ę 
b ó w ,  potrafi z pewnością zbić zdanie tych, którzy twierdzą, że Plumbowanie nic nie po
maga i masa do plumbowania użyta zaraz wypada. Uprasza najuprzejmiej wszystkich, I ^  rzeczy 
którzy się o skuteczności jego postępowania w tym względzie przekonali, o łaskawe po- i s
twierdzenie przy zdarzonej sposobności. Również pozwala sobie nadmienić, że w łasnorę-:za Powoz 
czne sporządianie sztucznych Zębów i Szczęk od roku 1852 i przez to nabyte doświad- za onia 
czenie, mogą go także wszystkim takowe potrzebującym jak najlepiej polecić. ( 7 8 0 - 2 - 6 )

dano towar
za każdą następną k o l e j ...................................... .................................

h> W yn agrod zen ia  za  szkody:

i  za psa.

j m u n i B *
(K O T W I C A ),

Towarzystwo do zabezpieczenia życia i rent.
Kapitał Towarzystwa: 2 , 0 0 0 , 0 0 0  złotych.

(Koncesyonowane wyaokiem rozporządzeniem c. k. Ministeryum spraw wewnętrznych z dnia Igo 
grudnia 1858 do 1. 10,141.)

Wzajemne stowarzyszenia na przeżycie. — Zaopatrzenie i wyposażenie dzieci. — Za
bezpieczenia na wypadek śmierci, qa życie i przeżycie. — Mięszane zabezpieczenia. — 
Bezpośrednie i nastąpić mogące dożywocia i wszelkie inne kombinacye do zabezpie

czenia życia ludzkiego.

S i e d z i b a  T o w a r z y s t w a  z n a j d u j e  s i ę  w W i e d n i u 1 »&m H o f “ Nr. 3 2 9 -
Dnia 31 lipca 1850 doszła suma zabezpieczona do wysokości 

16 milionów 130,751 w. a.

Suma zabezpieczona nad s z e s n a ś c i e  m i l i o n ó w  * ł o t .  w a l .  a u s t -  wy
nosząca, subskrybowana od Igo stycznia do 3 Igo sierpnia 1^59, w  p i e r w s z y c h  
o ś m i u  m i e s i ą c a c h istnienia Towarzystwa, stanowi niezaprzeczony dowód, jak 
ogólne uznanie u Publiczności znalazły korzyści, które Towarzystwo „A N K E R “ przez 
swe wielostronne kombinacye nastręcza każdemu, komu przyszłość własna i familii na 
sercu leży.
Taryfy I druki udzielają się na tądanie tak tutaj w Wiedniu w Bió- 
rze Towarzystwa, jako tei na prowincyi u panów Ajentów najchę- 

[fict] tniej bezpłatnie. c*-o
In  s p e k c y  a dla wschodniej Galicyi i Bukowiny znajduje się w e  

L W O W IE  u p. Augusta Scbellonberg, (ulica w yż. Karola Ludwika N. 312)*, 
dla w schodniego Szlązka i na okrąg rządowy Krakowski zaś u pana Kon
stantego Laszkiewicza w  B IA Ł E J

w ^ b l ^ ^ r ^ c z Ą ś u .^

O zab ezp ieczen ia  ogólne;
od rzeczy, powozów, koni i psów na kolei, na której oddano od wię

kszej .wartości podanej za każde złr..................................................
za każdą następną kolei  .......................................................
od towarów pilnych, na kolei, na której oddano od większej warto

ści podanój z* każde 50  złr. . • .......................................................
za każdą następną kolej  .......................................................................

II. Opłaty za przewóz towarów zwykłych, 
a )  O płaty  p rzew ozow e:

i  złr. 5 kr. n
1 77 31*60 77

52*60 77

5*30 77

7 77

od-
7 77

5 77
1*50 77

. 1 złr. —
100 77

50 77 — V
10 77 — V

5 . 3 0

1*80

2
1

kr. n.
77

v
77

od towarów I klasy na milę od centnara wagi cłowej
» ”  i i i  ”  ”  ”  w n n n

« 111 » »

— złr. 1*96 kr. n.
r>
”  r> 57 r> r>

b ) O płaty poboczne:
wyładowanie od centnara wagi cłowej

r> »r>
n
v>
n

57

r>
57

57

77

57

57

57

57

57

za nakładanie 
za składowe ■ 
od wagi
za recepise . • • • • .
za blankiet na list frachtowy

c )  Za zab ezp ieczen ie  o g ó ln e :
od centnara wagi cłowej na kolei, na której oddano . . . . , —
za każdą następną k o le j ......................................................................   . —

d ) W ynagrodzenie z a  szkody:
za centnar wagi c ło w e j ......................................  • ...................... ......

e) Zabezpieczenie szczególne:
od większej wartości podanej za każde 50  złr. na kolei, na której to

wary oddano . ,     t __
za każdą następną kolej  —

57

57

77
77

57

57

57

57

57

57

57

żdej

2 * 3 4 77
3 * 9 0 77

2 * 6 0 77
O s o 77
1 * 6 0 >7
3 ' 5 0 77
2 57

O s o 77
O .4 0 57

— 5
57

2 57
1 57

j e s t  na k a -

C.h. uprz. kolej galicyjska Karola Ludwika.
• - ................. Rządca Drukarni, Antoni Botfar.


